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Louis Aragon
i Elza Triolet
przybyli
do Warszawy

NA zaproszenie Polskiego Korni
tetu Obrońców Pokoiu i Zw.

Literatów Polskich przybył dn. 29
bm. do Warszawy znakomity poeta
i pisarz francuski Louis Aragon,
wraz z małżonką, wybitną poetką,
Elzą Triolet

Znakomitych gości powitali na

lotnisku Okęcie przedstawiciel Mi.
nisterstwa Kultury i Sztuki — wi

cedyr. Biura Współpracy Kultur, z

Zagranicą, Makowski, przedstawi,
clelka KC PZPR — J. Siekierska
oraz prezes Żarz. Głównego Zw.
Literatów Polskich — L. Krucz­
kowski i członek Zarządu Gł. Zw.
Literatów —A. Ważyk.

25 proc,
dewaluacja
tu Trizonii

BERLIN.

W CZWARTEK w późnych go­
dzinach wieczornych rząd

Trizonii zarządził dewaluację mar

ki zachodniej, sięgającą 20 — 25
proc, dotychczasowei wartości.

Dziś 6 stron

Pod protektoratem Watykanu i Wall Street

Austriaccy faszyści śnią
o „ogniach zwycięstw"

na granicy węgierskiej
CiekauieRewizjonistyczne prowokacje

przed wyborami do parlamentu
WIEDEŃ.

DOTYCHCZASOWY przebieg kampanii przedwyborczej do parla­
mentu austriackiego wykazuj e niezbicie, że proamerykańskie

partie austriackie, oparły swą politykę na rewizjoniźmife, zmierzają­
cym do odrodzenia tzw. Wielkiej Austrii pod watykańsko - amery­
kańskim protektoratem.

W OSTATNICH dniach rzeczni
cy rządu austriackiego wy­

głosili szereg rewizjonistycznych
przemówień skierowanych głównie
przeciw republice węgierskiej.

Gorący zwolennik, najemnik
amerykańskiego imperialiżrnu,.
klerykalny ■minister bezpieczeń-

. stwa Graf, w czasie ostatniej mo

wy przedwyborczej przyrzekł,
„uwolnić setki tysięcy braci po
drugiej stronie granicy i, zapalić
w noc wyborów „ognie zwycię-

- stwa" na nowych granicach.
Podobne „ognie zwycięstwa" by­

ły ulubionym trickiem austriackich
faszystów przed anschlussem z

Trzecią Rzeszą.
W tym samym duchu przema­

wiał również wiceburmistrz Wied­
nia, Weinberger, który oświadczył
zebranym emigrantom faszystow­
skim aby „spokojnie czekali chwi­
li, w której Mała Austria zamieni
się w Wielką Austrię.
O RASA demokratyczna Austrii,
* potępiając wystąpienia jaw­
nych pogrobowców Hitlera, wska­
zuje, że choć te awanturnicze sny
są całkowicie nierealne, to jednak
konsekwencje tego rodzaju prowo
kacji mogą być dla Austrii bardzo
poważne.

•

Czy rozwikłamy

zagadkę
Mysiej Wieży
(Korenspondent toruński telefonuje

z Kruszwicy):
Ekspedycja wykopaliskowa Uni­

wersytetu im. Mikołaja Kopernika
w Toruniu pod kierownictwm dr
prof. Jakimowicza przeprowadza
na terenie legendarnej stolicy pia­
stowskiej Kruszwicy prace badaw
cze, które najprawdopodobniej po­
trwają do połowy października br.

W pracach tych bierze udział
ponad 50 osób, Mozolne i ostrożne

rozgrzebywanie ziemi małymi ło­
patkami i odsiewania przez sito,
pochłania wiele czasu.

Badania są prowadzone w czte­
rech punktach. Dotychczasowe pra
ce badawcze nad jeziorem Gopłem
u podnóża Mysiej Wieży dostarczy­
ły sporo cennego materiału nauko­
wego o wielkiej wartości archeo­
logicznej. Wszelkie znalezione
przedmioty po skatalogowaniu, o-

desłano do Muzeum Miejskiego w

Toruniu.
W największym wykopie na te­

renie położonym w północnej czę­
ści Mysiej Wieży bada się górną
warstwę, zawierającą ślady osad­
nictwa przedhistorycznego. Część

(Dokończenie aa str. 2-ej)

Polityczna

Konferencja
konsultatywna

Chin Ludowych
uchwaliła
Wielką

Kartę
narodu chińskiego
PEKIN.

Ą GENCJA Nowych Chin kcmuni-
kuje:

Wśród powszechnego entuzjazmu
pierwsza plenarna sesja Politycznej
Konferencji Konsultatywnej Chin
Ludowych uchwaliła jednogłośnie
„wspólny program Politycznej Kon
ferencji Konsultatywnej''. Ta Wiel­
ka Karta narodu chińskiego ma

moc obowiązującą na terenie całe­
go kraju.

Wspólny program zakreśla cha­
rakter Ludowej Republiki Chiń­
skiej oraz ustala organa władzy
państwowej, system wojskowy, po­
litykę ekonomiczną, kulturalną i
oświatową, politykę narodowościo­
wą i politykę zagraniczną Republi
ki Chińskiej.

Plenarna sesja uchwaliła, że

Centralny Rząd Ludowy złoży —

po swym ukonstytuowaniu się —

deklarację, nie uznającą przedsta
wicielstwa rządu kuomintangow-
skiego na Generalnym Zgromadzę
niu ONZ.

Rektorzy
wzywaja!

Rektorzy wyższych uczelni Kra
kowa wzywają wszystkich studen­
tów do wzięcia masowego udziału w

uroczystej inauguracji roku aka­
demickiego 1949 — 50, połączonej z

manifestacją w obronie pokoju, któ
ra odbędzie sie na uczelniach dnia
1 10. o godz. 16-tej.

Chopinista
meksykański
tu Krakowie

W Krakowie bawi ieden z naj­
wybitniejszych muzykologów mek

sykańskich, prezes organizacji kon

certów chopinowskich w Meksyku—
p. Fernando Puig.

Gość meksykański przybył do

Polski na konkurs chopinowski.
Do Krakowa przyjechał celem za­
poznania sie z przedstwicielami
krakowskiego świata muzycznego i

artystycznego.
P. F. Puig z entuzjazmem wyra-

za sie o muzyce polskiej, która cie

szy się dużą popularnością w stre­
fach muzycznych Meksyku.

Z Krakowa muzykolog meksy-
| kański wyjeżdża z powrotem do

Warszawy.

imprezy
w Miesiącu

Pogłębiania
Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej
[V A ostatnim posiedzeniu komite­

tu obchodu Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko- Radzieckiej,
ustalono już w ogólnych zarysach
program imprez.

Kraków, jako miasto młodzieży,
rczpocznie miesiąc inauguracyjny­
mi akademiami na trzech wyższych
uczelniach: Akademii Górniczo-Hut
niczej, Uniwersytecie Jagiellońskim
i na Wyższej Szkole Nauk Społecz­
nych. Centralna akademia odbędzie
się dnia 10 października w Teatrze
Słowackiego z udziałem najwybit­
niejszych sił artystycznych.

W pierwszym »niu Miesiąca. —

7 października na Rynku Głów­
nym wyświetlany będzie film i
koncertować będą 2 orkiestry.
Przez cały czas trwania Miesiąca

odbywać się będzie akcja muzycz­
na i odczytowa, ściśle ze sobą po­
wiązane. W dzielnicach, odległych
od centrum miasta, we wszystkich
zakładach pracy wystąpią zespoły
świetlicowe.

Prócz wielkiej wystawy „Puszkin
— Mickiewicz", przygotowywariy
jest w Domu Plastyków wielki prze
gląd współczesnego malarstwa, ra­
dzieckiego. W Domu Kultury czyn­
na będzie wystawa pt. „Gorkij"

Bardzo ciekawie zapowiada się
cykl odczytów profesorów Uniwer
sytetu Jagiellońskiego na tematy
związane z życiem j pracą w

ZSRR. Dla podkreślenia łączności
ludzi nauk} j pracy w tej akcji,
wykłady te odbędą sie w Domu
Kultury Zw. Zawodowych.
Miesiąc zakończy się potężnym

akordem obchodu 32-rocznicy Rewo
lucji Październikowej. (Z.l.)

Gazy
przeciiuko
robotnikom
uj USA

NOWY JORK.
Policja amerykańska użyła wobec

strajkujących robotników fabryki
samolotów w Bells, w pobliżu wo­
dospadu Niagary, gazów łzawią­
cych. Kilkunastu robotników, sta­
wiających opór łamistrajkom, zo­
stało zaaresztowanych.

Kongres
Stronnictwa
Demokratycznego
rozpoczął
obrady
uj Warszatuie

(Telefonem « "Warszawy

CZORAJ o, godz. 10 >w auli
* * Politechniki Warszawskiej
rozpoczął obrady drugi Kongres
Stronnictwa Demokratycznego
pod hasłem: „Towarzyszymy ma­
som pracującym na drodze do so­
cjalizmu".

Na sali zasiadło, 1100 delega­
tów z terenu całej Polski. W lo­
żach dla gości zagranicznych obec

ni byli przedstawiciele partii cze­
skich socjalistów, Węgierskiej
Partii Drobnych Posiadaczy i Po­
stępowej Partii USA. Obradom

przewodniczył Wicemarszałek Sej­
mu Barcikowski. C godz. 10.15 na

salę wchodzi witany burzliwymi
cklaskami premiei1 Cyrankiewicz,
wicepremier. Korzycki, gen. Wi­
told - Jóźwiak, członkowie rządu i

przedstawiciele partii politycz­
nych.

Obrady otworzył prof. dr Mi­
chałowski. Z kolei Kongres po­
wołał stoosobowe prezydium.

Po odczytaniu przez przewodni­
czącego listu od Prezydenta Bie­
ruta w imieniu rządu powitał
Kongres premier Cyrankiewicz.
Następnie zabrał głos przedsta­
wiciel KC PZPR Jerzy Albrecht.

W imieniu Wojska Polskiego prze­
mawiał wicemin. gen. Ja.rosze-

wicz. Po przemówieniach powital­
nych sekretarz generalny SD
Leon Chajn wygłosił referat po­
lityczny.

Dziś
rozpoczyna się

-w

rok
akademicki

Na wszystkich uczelniach krakow
skich odbędzie sie dzisial po połud
niu uroczysta inauguracja nowego
roku akademickiego. Wiąże się ona

ściśle z jutrzejszymi uroczystościa­
mi Międzynarodowego Dnia Poko­
ju. Młodzież naszego miasta podkre
śli raz jeszcze swój udział w walce

o pokój.
Na trzech wyższych uczelniach

krakowskich: Uniwersytecie Jagieł
lońskim, Akademii Górniczo - Hut­
niczej i Wyższej Szkole Nauk Spo­
łecznych. inauguracja nastąpi o

godz. 16 po południu.
Na prcgram złoży się: odczytanie
przemówienia ^dnistra oświaty

St. Skrzeszewskiego oraz przemó­
wienie rektorów wszystkich trzech
uczelni: prof. dr. T, Marchlewskie­
go, prof. dr. W. Goetla i.prof. K. Do

browolskiego. Po nich zs.biorą glos
przedstawiciele młodzieży poszcze­
gólnych szkół, po .pąym odbędą się
wykłady inauguracyjne.

Po zakończeniu wewnętrznych u-

roczystośd, młodzież wszystkich
szkół uda się na Rynek Główny,
gdzie weźcie udział w masówce roz

poczynającej uroczystości Dnia Po

koju.

SZCZEGÓLNYM powoże­
niem cieszą się rraaycyj

ne jarmarki w Nowym Targu.
Ściąga tam wówczas ludność
góralska z najdalszych okolic,
czyniąc zakupy. I ten jarmark,
który odbył się w Nowym Tar ,

gu ostatnio udał się, jak wi­
dać ze zdjęcia,, znakomicie, bo
wrześniowa pogoda dopisała

świetnie.

Wolności
słowa
dla nazistów
domagają się
Brytyjczycy

w Niemczech
BERLIN.

Brytyjski zarząd wojskowy Szlez
wik - Holsztyn, protestując wczo­
raj przeciwko prowincjonalnej
ustawie prasowej, domaga się tym
samym całkowitej wolności prasy
dla hitlerowców.

Na zasadzie bowiem wspomnia­
nej ustawy prasowej, wszyscy re­
daktorzy winni wykazać się za­
świadczeniem dwuletniej praktyki
dziennikarskiej od chwili zakoń­
czenia wojny z tym, że praca dzień
nikarska przed r. 1933 brana jest
pod uwagę jedynie pod warun­
kiem, że została przerwana w cza­
sie reżimu hitlerowskiego.

Zastrzeżenie to, zgodnie z opinia
brytyjskiego zarządu wojskowego,
stanowi „ograniczenie wolności pra
sy i mowy" oraz „gwałci konstytu
cję z Bonn".

Całkoiuite
bankructwo

szantażu

atomowego
— stiuierdza

nawet

prasa reakcyjna
LONDYN.
W BRYTYJSKIEJ Izbie Gmin

grupa 40 parlamentarzystów
labourzystowskich zgłosiła wnio­
sek, domagający się od premiera
Attlee wystąpienia z inicjatywą
zwołania konferencji Stalina, Tru-
mana i Attlee w celu „ruszenia z

martwego punktu zagadnienia ener

gii atomowej".
Po ujawnieniu bankructwa szan­

tażu atomowego coraz częściej za­
czynają się podnosić w Ameryce i

W. Brytanii głosy wskazujące na

konieczność zmiany dotychczaso­
wej linii politycznej i osiągnięcia
porozumienia z ZSRR.

. Reakcyjne pisma nowojorskie
„Post" i „Herald Tribune" rów­
nież stwierdzają, że fakt posia­
dania przez Związek Radziecki

bomby atomowe’ winien skłonić

rządzące Ameryką czynniki do

zasadniczej rewizji wytycznych
polityki zagranicznej i uczynić
nieuniknionym zastąpienie do­
tychczasowego planu strategicz­
nego nowym planem, który by
uwzględniał, że „Stany Zjedno­
czone w wypadku konfliktu bę­
dą najbardziej narażone na skut­
ki eksplozji atomowej".



Str. I

Dyplomaci
spod ciemnej
gwiazdy
NOTA rządu węgerskiego do rzą

du Jugosławii w sprawie dy­
plomatów z nominacji, a morder­
ców i szpiegów z profesji jest, na.;
turalnym następstwem faktów, ja­
kie zostały ujawnione na procesie
Rajka, w Budapeszcie. Przypomnij
my je w skrócie:

® czołowe osobistości z rządu Ti-
ta brały udział w organizacji spis
ku przeciwko Węgierskiej Repu­
blice Ludowej, w celu przywróce­
nia faszyzmu;

trzon obecnego kierownictwa
Jugosławii pozostawał ed dawna
na służbie gestapo i wywiadu rzą­
dów imperialistycznych;
H korzystano z usług „dyploma­
tów" titowskich w Budapeszcie w

celu zrealizowania ohydnego pro­
gramu mordów, prowokacji, sabo­
taży i szpiegostwa;
El centralą spisku była misja rzą
du jugosłowiańskiego w Budapesz
cie.

W tych warunkach naturalne
Jest, że rząd węgierski musiał zre­
zygnować z goszczenia takich dy­
plomatów i .wydalSł dziesięciu
przedstawicieli Titai co do których
charakteru nie można było mieć
żadnych wątpliwości.

Nota węgierska zwraca uwagę
na, ostatnią notę titowskiego rządu,
którą cechuje szowinistyczna py­
cha, pogardliwe lekceważenie na­
rodu węgierskiego i pospolita, ma­
nia wieikości. Szowinizm i nacjo­
nalizm to stare, wypróbowane na­
rzędzie, którym posługuje się im­
perializm dla zamaskowania swych
celów. Nacjonalizm, jak to stwier­
dzono wielokrotnie, to nic innego,
jak przedłużone ramie kosmopoli­
tyzmu, głoszonego przez anglosas­
kich imperialistów.

Proces Rajka ujawnił, jak na­
cjonalistyczni agenci imperializmu
usiłowali wyzyskać odchylenie na­
cjonalistyczne w Polsce, dla. dywer
sji w Polsce Ludowej, dla. utwo­
rzenia agentury amerykańskiego
imperializmu. Śmiałe, zdecydowa­
ne przezwyciężenie nacjonalistycz­
nego odchylenia pokrzyżowało pla­
ny titowskiej bandy.

Odkopano

falochron
i mor obronny
naci Goplem

(Początek na str. 1-ej)

ta stanowi podgrodzie. W rastęp-
nym etapie przystąpi się do prac
przekcpowych we właściwym gro­
dzie, znajdującym się nieco wyżej.

W drugim, mniejszym wykopie
poza nieznaczną, liczbą ceramiki

wczesnohistorycznej na głęboko­
ści około 2,5 m natrafiono na kon

strukcję drzewną, stanowiącą u-

mocnienia Wzgórza Zamkowego
— falochronu, którym okolone

było wzgórze przed falami Go-

pła. O tym, że Mysia Wieża była
ongi otoczona woda i stała, na

wyspie, świadczy najlepiej układ

glebowy, wykazujący nasyp 1 wie

le gruzu ceglastego.
W następnym wykopie próbnym

U podnóża, zamkowego ha głęboko­
ści około 1 metra pod powierzch­
nią nasypu natrafiono ponadto na

potężne głazy kamienne oraz od­
słonięto wystające z głębi reszt­
ki muru obronnego z XIV wie­
ku. Jest to konstrukcja potężnego
systemu fortyfikacyjnegs.

Rzeczą charakterystyczną jest
fakt, że wśród wykopalisk brak

jest śladów oręża, broni, a prze­
ważają przybory do pracy na ro­
li, naczynia do przechowywania
plonów itp. Świadczy to o poko­
jowym charakterze naszych
przodków.
Dalsze badania archeologiczne na

terenie Kruszwicy obejmą swym
zasięgiem całe miasto. Wielkie za­
interesowanie naukowców budzi
również teren przy kościele koie-
giacklm dawnej katedry biskupów
kujawskich. Tereny te kr.y.ią praw
dopodobnie cenne materiały arche­
ologiczne.

Gdy miliony robotników strajkują
PAN MINISTER ŚPIEWA

na kiermaszu fabrykantów w Brockton
Nowy Jork, w końcu września.

OD kilku tygodni, w szeregu
kluczowych przemysłów ame­
rykańskich toczą się rokowa­

nia między związkami zawodowy­
mi a przedstawicielami pracodaw­
ców w sprawie podwyżki płac ro­
botniczych. Toteż kiedy ogłoszo­
no, że minister pracy USA, Mau­
rycy Tobin, przemawiać będzie na

kiermaszu urządzonym przeę fa­
brykantów'’ miasta Brockton w

stanie Massachuttes, w całych. Sta
nach Zjednoczonych z niecierpli­
wością oczekiwano jakie stanowi­
sko zajmie w tej sprawie oficjal­
ny, rzecznik rządu.

W dniu, kiedy minister Tobin
miał przemawiać, do Brockton zje
chali dziennikarze z kilkudziesię­
ciu gazet amerykańskich. Przygo­
towali notesy stenograficzne, za­
ostrzyli ołówki i... nie mieli o-

kazji, aby ich użyć. Bowiem pan
Tobin zamiast wygłosić oczekiwane
przemówienie, wszedł, na trybunę,
oświadczył, że nie dzieje się nic ta

kiego o czym warto by mówić i

„aby nie rozczarować zgromadzo
nej publiczności" ciepłym baryto­
nem odśpiewał kilka popularnych
piosenek.

TEN 'występ ministra pracy
USA został należycie ocenio­

ny przez amerykańskich przemy­
słowców. W kilka ~dni później
przedstawiciele ich kategorycznie
odmówili zgody na podpisanie no

wych umów zbiorowych, przyzna­
jących robotnikom podwyżkę za­
robków.

W obecnej chwili po odrzuceniu

przez amerykańskich przemysłow­
ców żądań robotniczych, Stany

Ks. Kormański
skazany
na 3 lata
za defraudacje
uj domu starcom

\X7 ZABRSKIM klasztorze OO.
’ ’

Kamilianów, mieści się dom
starców, korzystający ze specjal­
nych subwencji społecznych.

W zakładzie ujawniono naduży­
cia i w związku z tym władzie za­
konne usunęły przeora, ks. Anto­
niego Kormańskiego.

W mieszkaniu jego brata pod
Krasnymstawem znaleziono istny
magazyn kradzionych rzeczy, ą
inni członkowie rodziny opływali
we wszystko z darów przeora.

Ponieważ działo się to kosztem
bezradnych i najbiedniejszych, prze
ora, pociągnięto do odpowiedzial­
ności i sąd skazał go na 3 lata wię­
zienia.

......

CODZIENNA NOWELKA

Bajek Włoskich
M. Gorki

Z PÓL do miasta wkracza
w aksamitnych szatach —

noc. Miasto wita ją złocisty­
mi światłami. Dwie kobiety
i młodzieniec idą też, jakby
na jej spotkanie, w pole. Za
nimi miękko opada gwar znu

żernego całodzienną pracą ży­
cia.

Cicho suną trzy pary nóg
po ciemnych płytach prasta­
rej drogi. Drogi wybrukowa­
nej przez różnoplemiannych
niewolników Rzymu...

W ciepłej ciszy łagodnie, a

przekonywująco brzmi głos
kobiety:

— Nie bądź tak ostry z

ludźmi...
— Czyżbyś, mamo, zauwa­

żyła to we mnie? — pyta po
ważnie młodzian.

— Dyskutujesz za gorąco i
żarliwie...

— Gorąco kocham moją
prawdę!

Po lewej stronie . kroczy
dziewczyna, klapiąc drewnia­
kami po kamieniach. Głowę
zarzuciła do góry, jak śle­
piec; tam żarzy się gwiazda
Północna, a poniżej czerwona

wa smuga zorzy — dwie to-.

Sytuacja gospodarcza w USA

pogarsza się z dnia na dzień
=j Napisał V. Thomas |=

Zjednoczone znajdują się w prze- ] tygodniu, jest ponad, 11 milionów
dedniu wielkiej fali strajków, kto
ra obejmie przemysły: samocho­
dowy, stalowy, transportowy oraz

inne dziedziny gospodarki naro­
dowej. Już teraz strajkuje ponad
pół miliona górników w kopal­
niach węgla, strajkują kolejarze
na linii Missouri — Pacyfik, straj
kują robotnicy w zakładach lotni­
czych „Belka". W blisko 100 fabry
kach zatrudniających mniej niż
2.000 robotników, produkcja zosta
ła całkowicie przerwana na sku­
tek strajków.

Przyczyna dla której robotnicy
domagają się podpisania nowych
umów zbiorowych tkwi w olbrzy­
mim, wzroście kosztów utrzyma­
nia, jaki nastąpił w ciągu ostat­
nich trzech lat. Zgodnie z danymi
Amerykańskiej Federacji Pracy, a

zdaniem robotników cyfry te są
niższe niż w rzeczywistości, ceny
artykułów podstawowych wzrosły
w tym czasie o 54°/o, ceny odzieży
— o 38"/o, ceny drzewa opałowego
i węgla — o, 23% or.az opłaty za

komorne — o 20%. Zarobki robot
nicze natomiast wzrosły tylko o

14%.

WIĘKSZOŚĆ rodzin amerykań­
skich nie może związać koń

ca z końcem, na skutek istniejącej
dysproporcji pomiędzy poziomem
płac i cen. Według oficjalnych o-

bliczeń t. zw. Komitetu Hellera
minimum życiowe 4-osobowej ro­
dziny robotniczej ustalone zostało
na 19 dolarów tygodniowo. Tym­
czasem, jak stwierdził sam mini­
ster pracy USA, Tobin, przeciętny
zarobek robotnika przemysłowego
wynósi zaledwie 53 dolary tygo­
dniowo, czyli nis dochodzi nawet

do, wysokości 2/3 ustalonego mini­
mum.

Sytuację mas pracujących pogar
sza znacznie fakt, że z każdym
dniem wzrasta ilość bezrobotnych.
Rządowe Biuro Statystyczne poda
je ilość całkowicie bezrobotnych
na 4 miliony osób, ale statystycy
z kół związkowych obliczają licz­
bę całkowicie bezrobotnych na 6
milionów osób. Częściowo zatru­
dnionych, tj. mniej niż pięć dni w
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—

pole wtargnęły w tę czer­
wień, jak niezapalone pocho­
dnie.

— Socjalistów często wsa­
dzają do więzienia! — z west
chnieniem rzuciła matka.

— Przestaną! przecież to na

daremne — spokojnie odpo­
wiada syn.

•— Tak, ale póki...
— Nie ma i nie będzie ta­

kiej mocy, która potrafiłaby
zabić serce świata.

— To słowa dobre dla pie­
śni, synku!

— Miliony głosów śpiewa
tę pieśń i coraz uważniej słu­
cha jej samo życie. Przypom
nij-no sobie: czyż dawniej słu
chałaś nas, mnie i Paolo, tak
cierpliwie i przychylnie jak
teraz?

— Tak! Ale widzisz, strajk
zmusił cię do opuszczenia ro­
dzinnego miasta...

— Ono jest za małe dla
nas obydwu, niech więc zosta
ni? Paolo! A strajk wygraliś­
my!...

— Wygraliście! — odezwa­
ła się dziewczyna — ty i Pao­
lo!

Niedokończywszy, cichuteń­

osób.

Wymowa tych, cyfr jest wyraź­
na. Wskazuje ona, że gospodarka
Stanów Zjednoczonych, która już
wkroczyła w początkową fazę kry
zysu coraz szybciej zdąża ku cał­
kowitemu załamaniu się.

Pisarz katolicki

Wojciech Kętrzyński'.*

Miejsce katolików

jest po stronie

pokoju
i postępu
CZUJĄC własną nicość moral­

ną, świadomi niskości swych
pobudek działania, koła międzyna­
rodowego kapitalizmu pragną o-

słoinić się autorytetem i powagą
moralną sprawy katolickiej. Spra­
wa katolicka była zawsze sprawą
pokoju, a nie wojny, sprawą spra­
wiedliwości, a nie krzywdy. Rola
kościoła katolickiego, winna być
rolą niosącego, miłość wszystkim,
a nie nienawiść" — mówił znany
działacz katolicki, Wojciech Kę­
trzyński na Krajowej Naradzie
Komitetów Obrońców (Pokoju,
stwierdzając, że sprawa katolicka
zostaje nieraz, wbrew swej naj­
oczywistszej misji, wiązana ze

sprawą podżegaczy wojennych, że

część katolickiej opinii publicznej
Uiega podszeptom propagandy w o

jennej -— stwierdził dalej mówca.

Świat katolicki stoi' w obliczu

groźby wypaczenia jego misji,
groźby, że stanie się nieświado­
mym narzędziem obcej, podłej,
niechrześcijańskiej zsprawy.

W. Kętrzyński oświadczył, iż

obowiązkiem katolików patriotów
jest „prowadzenie walki na kato­
lickim odcinku przeciw wszelkim

próbom użycia autorytetu katolic­
kiego dla wewnętrznego wzmac­
niania światowego obozu kapita­
listycznego wyzysku.

Red. Kętrzyński zakończył swo,-

je przemówienie słowami: „Nasze
miejsce jako katolików jest po
stronie postępu i sprawiedliwości
społecznej".

ko się śmieje, potem przez
chwilkę wszyscy idą milcząc.

Naprzeciw nich wyłania się
ciemny pagórek, ruiny jakie­
goś gmachu, nad którym pa­
chnący eukaliptus rozpostarł
swe cienkie gałązki. Kiedy
wszyscy troje zrównali się z

drzewem gałęzie jego jakby za

drżały.
— Otóż i Paolo — mówi

dziewczyna.
Czarna, wysoka postać o-

derwała się od ruin i stoi po
śród drogi.

— Sercem zobaczyłaś? —

uśmiechając się zapytał mło­
dy.

Na, przedzie rozlega się, jak
echo:

— Idziesz?
— Tak! Nie odprowadzaj­

cie mnie. Nie trzeba. Wszyst
kiego mam 5—6 godzin do
Rzymu. Idę umyślnie piecho­
tą, by móc wszystko rozwa­
żyć.

Stanęli Wysoki zdjął kape­
lusz i mówi urwanym gło­
sem:

—O matkę i siostrę możesz

być spokojny. 'Wszystko bę­
dzie dobrze.

— Wiem. Dowidzenia, ma­
mo. Ona łka, pojękuje cichut­
ko, potem rozlegają się trzy
pocałunki i mężny głos.

,— Idź do domu. Odpocznij
spokojnie. Nadenerwówałaś
się dość przez te burzli we diii...
Idź. wszystko będzie dobrze...
Paolo będzie ci takim samym
synem, jak ja!

— ■No, siostrzyczko...

Znowu pocałunek i ciche

szurganie nóg po kamieniach.
W subtelnej ciszy nocy, jak

w; lustrze, odbija się każdy
krok.

Cztery postacie osłonięte
mrokiem zlały się w jedną i

długoinie mogą się rozłączyć.
Milcząc oderwały się od sie­
bie: trzy płyną ku światłom
miasta, a jedna szybko idzie
naprzód na zachód, gdzie zga
sła już zorza wieczorna i-gdzie
na niebiosach rozbłysło wiele
olśniewających gwiazd.

— Zegnaj! — cicha i smu­
tnie rozlega się po nocy.

Zdaleka odezwał się rzeźki
głos:

— Zegnaj! Nie martw się,
zobaczymy się wkrótce!

Sucho stukają drewniaki
dziewczyny, ochrypłym gło­
sem . rozlegają się słowa po­
ciechy:

— On nie zginie, donno Fi­
lomeno! Możecie w to wie­
rzyć, jak w zmiłowanie Ma­
donny. Ma zdrowy rozum i
mocne serce. On sam potrafi
kochać i z łatwością zmusza

innych by go pokochali. A mi
łość dla łudzi to właśnie te

skrzydła, na których można
wznieść się ponad wszystko.

Miasto coraz obficiej rozsie
wa swe skromne ,blade świa­
tła. a słcwa wysokiego mło­
dzieńca też skrzą się — ni­
czym iskry.

„Gdy człowiek nosi w sercu

swym słowo, które jednoczy
świat, wszędzie znajdzie <?,n lu
dzi -zdolnych go ocenić... wszę
dzie..."

Przełom

na wyższych
uczelniach
zapowiada
minister

Skrzeszewski
Kultura fizyczna
LLiąże się z walką

o budowę
socjalizmu
stwierdza

L. Motyka
W ZWIĄZKU z uchwałą Biura

Politycznego KC PZPR, w

sprawie wychowania fizycznego, i

sportu dyrektor GUKF pos. Lu­
cjan Motyka pisze . w „Trybunie
Ludu":

Uchwała Biura Politycznego
jest wyrazem szczerej troski
kierownictwa Partii o rozwój i

wychowanie człowieka. Będzie
ona niewątpliwie momentem

przełomu w rozwoju kultury fi­
zycznej w Polsce. Uchwała po­
budzi działaczy sportowych do

ofiarniejszej i bardziej ideowej
pracy, Jtaje się ona drogowska­
zem jak zwiąYtfć dziedzinę kul­
tury fizycznej z ogólną walką o

budowę ustroju socjalistycznego.

AJASZE wyższe uczelnie są tere-
■*-' nem głębokich przeobrażeń
ideologicznych. Uczeni nasi coraz

głębiej rozumieją sens światowej
walki o pokój i nieugiętej posta­
wy Polski we wspólnym froncie
zwolenników pokoju i włączają się
do tej walki, prowadzonej w imię
postępu j demokracji oraz nieza­
leżności i niepodległości naszego
państwa — oświadczvł min. S.
Skrzeszewski przedstawicielowi
PAP 7. okazji rozpoczęcia roku a-

kademickiego.
Uczeni nasi — mówił dalej mi­

nister Skrzeszewski — w coraz

szerszym zakresie doceniają poko­
jową i demokratyczną politykę
ZSRR oraz wielkie korzyści płyną­
ce dla Polski z sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim. Doceniają oni ol­
brzymie osiągnięca ZSRR we wszy
stkich dziedzinach, a w szczególno
ści w nauce.

Kcmisja Polityczna Ogólnego
Zgromadzenia ONZ rozpoczęła
obrady nad sprawą grecką. Dele­
gat Polski, dr. Suchy wezwał Ko­
misję do wezwania reżimu ateń­
skiego o położenie kresu terroro­
wi politycznemu i represjom sto­
sowanym wobec patriotów grec­
kich.

Komisja Ogólna Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ zebrała się w

związku z prowokacyjną skar­
gą delegata kuomintangowskich
Chin, na Związek Radziecki. Skar
ga dotyczy rzekomego pogwałce­
nia traktatu raflziecko-chińskiego.

Na granicy' włosko-jugosło-
wiańskiej strażnicy titowscy wy­
mordowali w bestialski sposób 50

przeciwników Tito usiłujących
przedostać się na te/ytorium wło­
skie. Według dziennika „Tempo",
z grupy uchodźców zaledwie 2 lu­
dziom udało się zbiec do Włoch.

Dewaluacja marki zachodnio-
niemieckiej w myśl decyzji trzech
Wysokich Komisarzy alianckich
wchodzi w życie z mocą wsteczną,
tj. od dn. 19 września br.

WYELIMINOWALIŚMY z na
' '

szych wyższych uczelni ele­
menty wrogie i reakcyjne z głów
nych pozycji. —- mówił minister
Skrzeszewski. — Wyciągamy rę­
kę do wszystkich, którzy pragną
rzetelnie pracować dla dobra
Państwa Ludowego. Popieramy
postępowych uczonych i otacza­
my opieką ich prace. Elementy
reakcyjne i wrogie nie mogą li­
czyć na pobłażliwość i tolerowa­
nie.

Walka klasowa tocząca się w

naszym kraju rozgrywa się rów­
nież na terenie wyższych uczel­
ni. W walce tej zwycięstwo od­
niosą siły postępu i socjalizmu.

Niewątpliwie w bieżącym roku
akademickim istnieją warunki dla
przygotowana przełomu na wyż­
szych uczelniach. Na taką ocenę
pozwalają przeobrażenia ideolo­
giczne wśród profesorów, skład
klasowy młodzieży przyjętej w

tym roku i w latach poprzednich
na studia wyższe, fakt, że w po­
ważnej części jest to młodzież
zorganizowana w ZMP, nowe u-

kształtowanie programów oraz

stale powiększająca się baza ma­
terialna.

30-lecie

pracy
pedagogicznej

SZAMOTUŁY.
W dniu 1 października br. nau­

czycielka y. Zofia Janik, znana i.
ogólnie ceniona przez obywatel­
stwo i grono nauczycielskie, kocha
na przez młodzież szkolną, obcho­
dzić będzie swój 30-letni jubileusz
nieprzerwanej pracy pedagogicz­
nej w szkole im. Marii Konopnic­
kiej. (bi)

Do muru miejskiego jakby
przylgnęła i osiadła na ziemi
niziutka biała karczemka. Ni­
by nawołując patrzy czworo­
kątnym oknem swych oświe­
tlonych drzwi. Obok przy
trzech stolikach hałasują ja­
kieś niewyraźne postacie, ję­
czą struny gitary i nerwowo

drży metaliczny głos mando­
liny.

Kiedy owych troje zbliżyło
się ku drzwiom, ucichła muzy
ka, zamilkły głosy, a kilka po
staci podniosło się.

— Dobry wieczór, towarzy­
sze! powiedział wysoki.

I z dziesięć głosów odpowia
da radośnie i przyjaźnie.

— Dobry wieczór, towarzy­
szu Paolo! — Czy — do nas?
Może szklaneczkę wina?

— Nie ,dziękuję...
— I ciebie bardzo kochają

nasi — powiada matka.
— Nasi, donno Filomeno?
— Ech, nie śmiej się! Prze­

cież i mnie nie jest obcy ten
lud!... Was zaś.wszyscy kocha
ją i ciebie i jego...

Wysoki bierze dziewczę pod
rękę i powiada:

— Wszyscy ...i jeszcze je­
dna! Tak?

— Tak, cichd mówi dziew­
czyna — oczywiście...

A matka z uśmiechem:
— Słuchając was patrzysz i

wierzysz; tak. wasze życie bę­
dzie lepsze niż nasze.

I wszyscy troje znikają w

uliczce tak wąskiej i postrzę­
pionej jak rękaw starego zno

szonegp ubrania

Tłum. V. Bogusławska
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Sprawa bardzo aktualna

Jak oblicza się premie
za wynalazki robotnicze

Za przysporzenie paftstwu
1.000.000 zł oszczędności
wynalazca otrzymuje
od 19 do 190 tysięcy zł

sku rocznego, który* da żastosowa
nie wynalazku.

Najwyższą stawko otrzyma zaw

sze zwykły robotnik, — jedną trze

cią lub połowę tej .sumy majster
i kierownik działu iUnajniższą dy­
rektor fabryki.

rj E wszystkich stron Polski napływają meldunki o Coraz to
•Zj wvch wynalazkach dokonywanych przez robotników żat

_ ___ _ __

no-

Zj wych” wynalazkach dokonywanych przez robotników zatrudnio­
nych w różnych zakładach przemysłowych. Informacje o tych osią­
gnięciach notowane w gazetach mówią zwykle o sumie o oszczęd­
ności jaką da zastosowanie wynalazku czy pomysłu i o wysokości
przyznanej premii.

W jaki sposób oblicza się premię?
O ile mamy do czynienia z drobnym tylko usprawnieniem pro­

dukcji, dającym dzięki jego zastosowaniu żysk do 10 tys. zł. w sto­
sunku rocznym, to. wynalazca otrzymuje nagrodę w tej Samej wyso­
kości. Jest to forma premii, stanowiącej zachętę do twórczej pracy
przy warsztacie pracy.

Gdy oszczędność przekracza tę sumę postępowanie przy
ustalaniu premii ma inny tok, uwzględniający równocześnie
interes wynalazcy i. przedsiębiorstwa.

K, I. Gałezyński

Mały Apollo
RANKIEM, na ulicy Młynowej,

gdy się jeszcze przytulamy
do siebie,

żona, podnosząc znad poduszki
głowę:

— Popatrz! mówi: —

Niebieski Chłopczyk na niebie.

W południe, gdy kot w czarne

grochy
na obiad idzie po murze,
moja żona, piorąc pończochy,,
Wola: — Patrz!

Srebrny Chłopczyk na chmurze.

A wieczorem znowu jak z rana,
gdy się sosny uciszą w ogrodzie,
szepce dziewczyna kochana:
— Popatrz: Złocisty Chłopczyk

na zachodzie!

Zza kulis
teatru

PAŃSTWOWY Teatr im. Zerom

skiego w Kielcach (objeżdża­
jący miasta wojewódzkie) wysta­
wi w ramach Festiwalu Sztuk ra­
dzieckich „Burzę" Ostrowskiego w

tłumaczeniu J. Jędrzejewicza. w re

żyserii dyr. Morycińskiego oraz

„W pewnym mieście" Sofromowa.
W dalszym ciągu wystawione będą
sztuki: „Chory z urojenia" Moliera
w reż. M. Mieczyńskieg o, „Intryga
i Miłość" Schillera, „Turandot" w

tłumaczeniu i opracowaniu Mory­
cińskiego, „Zapora" Dybowskiego
oraz „Zabusia"*Zapolskiej z Ireną
Górską.

PAŃSTWOWE Teatry „Wybrze­
że" pod dyr. Kwaskowskiego

zainaugurują sezon „Zemstą" Fre

dry w reżyserii Cz. Strzeleckiego,
po czym wystawione zostaną: „Po
skromienie Złośnicy" Szekspira.
„Okno w lesie" Rachmanowa, „We
sele Figara" Beaumarchais, „Od­
wety" Kruczkowskiego. W ramach
Festiwalu sztuk radzieckich grane
będą: „Ożenek" Gogola oraz „Mło
da Gwardia" Fadiejewa. Dyrekcja
teatru pozyskała wybitnych arty-
stów-malarzy dekoratorów: Fe­
liksa Krassowskiego oraz R. Bu-
bieca.

WIOSNA w Norwegii sztuka
Anatola Sterna wg. powie­

ści Stuarta Engstranda, która nie
dawno przekroczyła pół setki przed
stawień w „Teatrze Kameralnym"
w Warszawie — stała się jedną z

najbardziej popularnych sztuk w

kraju. W ciągu najbliższych mie­
sięcy będzie ona grana w Teatrach
Państwowych w Lodzi,
Radomiu, Częstocjzowie,
Toruniu i Rzeszowie.

~ Przede wszystkim ustala się do

kładnie jaką korzyść wyrażoną w

złotych da przedstawiony pomysł
w stosunku rocznym. Następnie,
kto jest wyn-hlazcą, — czy zwykły
robotnik, czy majster, czy wresz­
cie ktoś z kierownictwa zakładu?

Od pozycji zajmowanej w zakła­
dzie pracy przez wynalazcę, uza­
leżniona jest wysokość mnożnika

wpływającego na ostateczną wy­
sokość premii. Również ważną
rzeczą dla ustalenia premii jest
zbadanie, czy projekt powstał z

inicjatywy własnej pracownika,
czy też został opracowany na sku­
tek uzyskania pewnych wytycz­
nych od zwierzchnika? I wreszcie

czy pomysł znany już jest poza
zakładem pracy w którym został

zgłoszony?
Posiadając te dane Komisja

Usprawnień przystępuje do obli­
czenia premii wg. z góry ustalo­
nego wzoru.

Premia za inicjatywę
Dlaczego wprowadzono ró­

żnicę w premiowaniu iden­
tycznych pomysłów w zależności
od tego kto jest autorom uspraw
nień?

Na pytanie odpowiadamy pyta­
niem. Czy jest

’

rzeczą słuszną, że­
by człowiek, który dokonał ulep­
szeń dzięki posiadanym wyższym
studiom i który z tqgo. tytułu o-

trzymuje specjalnie vj*ysokie upo­
sażenie, uzyskiwał za jpomysł tyle
ile człowiek, który do i tego same­
go celu doszedł jako samouk?

I jeszcze ważniejsze zagadnie­
nie. Do majstra lub fcqgoś z kie­
rownictwa już z tytułuj piastowa­
nego stanowiska należy dbałość o

usprawnienia na powie>kzonym od­
cinku zakładu wytwórczego. Ina­
czej sprawa wygląda, gdy robot­
nik niezależnie od wykonywanej
pracy, myśli o. usprawnieniach
wybiegających poza warsztat przy
którym Stoi. I za tę właśnie po,-

stawę wykazywania inicjatywy dla
dobra społecznej wartości, jaką
jest zakład pracy, — w Polsce lu­
dowej pomysły premiuje się naj­
wyższą stawką. .

Przy premiach za pomysły mo­
wa oczywiście tylko o pomysłach
racjonalizatorskich. Pomysły te po
wypłaceniu premii stają się auto­
matycznie własnością Centralne­
go Zarządu odpowiedniego prze­
mysłu.

Niezależnie jednak cd różnego
rodzaju usprawnień mogą być
zgłaszane w ramach akcji wyna­
lazczości robotniczej wynalazki w

całym tego słowa znaczeniu. Wte­
dy władze przemysłowe pomagają
również wynalazcy w uzyskaniu
patentu, a następnie za stosowną
opłatą uzyskują ód niego licencję
lub zakupują patent.

W ten sposób prawa wynalaz­
ców są w pełni uznawane i wy­
nagradzane, a niezależnie od tego
premią nagradza się wiele takich

usprawnień, które w gospodarce
kapitalistycznej za darmo przy­
właszczał właściciel fabryki tyl­
ko dlatego, że nie były w 100 pro
centach wynalazkami lub wynalaz
ca nie miał pieniędzy na wykupie
nie patentu chroniącego jego wła­
sność.

St. Wygodzki: „W K CJTLINIE"
;Wyd. „Książka i Wiedza Jl.

Niektóre ż opowiadań ySt. Wy-
godzkiegc1, oparte na tematach
zaczerpniętych z przeżyć' okupa­
cyjnych i obozowych, Zn a my już
z czasopism literackich.

W „Griszy“ i „Obywatelu" au­
tor maluje bohaterską g-ostawę
wobec życia i śmierci, a deforma­
cje ludzkiej psychiki pod' wpły­
wem oportunizmu i zakłamanej
małoduszności — w „Nazyasku" i
„Stopniach nienawiści", tej* wspa­
niałej analizie przyczyn niezrozu­
mienia tragedii Żydów 1? uropy

środkowej i wschodniej w . czasie
wojny przez część bogatycAi Ży­
dów zachodnio-europejskichę i a-

merykańskich.

'Przywykliśmy do tego, że w

prozie, opartej o tematykę wojen­
ną i okupacyjną, wyczuwamy nie­
raz brak perspektywy, ślizganie
się po powierzchni zjawisk i przy­
padkowe gromadzenie materiału,
co upodabnia tę prozę do repor­
tażu. Wygodzki jednak nie wpa­
da w reportaż, chociaż wychodzi
również z kci&kretu, z bystrej,
realistycznej obserwacji; sprawia
to jego głęboko ludzki stosunek
do tych, z którymi się styka, po-,
łączony z dociekliwością urodzo,
nego psychologa i powściągliwym,
a trafnym wyborem środków ar­
tystycznej ekspresji, (tn. n.)

W niedzielę
jetlziemy
do Zakopanego
Szczyrka
lub Wieliczki

PAWEŁ KOPACZ

Niech sobie pani wyobrazi... U Ib
ja sąsiadka powiła trojaczki a

wygląda zawsze jakby do trzech

liczyć nie umiała!. I
A-

Kielcach.
Lublinie.

PAŃSTWOWY Teatr Polski w

Szczecinie pod dyr. Z. Sawana

przygotowuje na inaugurację sezo
nu „Bajkę" Swietłowa '

w reż. Z.
Sawana, Premiera odbędzie się w

ramach Festiwalu sztuk radziec­
kich z udziałem Lidii Wysockiej i
Z. Sawana. Ze względu na zupeł­
nie nową inscenizację „Bajki"
sztuka ta wymaga ogromnego na­
kładu pracy i kosztów. Duże zainte
resowanie wywołała zapowiedzia­
na w tymże teatrze prapremiera
hiszpańskiej komedii muzycznej
Tirso de Molina w przeróbce
Juliana. Tuwima z muzyką Marka

Andrzejewskiego p. t. „Zielony
Gil". Inscenizacja i reżyseria — Z.
Sawana. W roli tytułowej — Lidia

Wysocka.

W pracowni prof. Pieńkowskiego

Zabytkowe sarkofagi
książąt Gryfitów

powracają do pierwotnego stanu

19 lub 190 tysięcy
za milion oszczędności
WEZMY ńa przykład pomysł

dzięki któremu przemysł pol­
ski zaoszczędził w ciągu roku mi­
lion złotych. Komisja bierze wspo
mniany
obliczeń,
jest ktoś
otrzyma
do 57 tysięcy złotych.

Wyższą premię otrzyma robot
nik. Będzie to suma 133 tysiące
do 190 tysięcy w zależności od

tego czy pomysł powstał z wła­
snej inicjatywy pracownika, czy
też został opracowany w myśl
wskazań i przy pomocy kierow­
nictwa zakładu!

wyżej wzór i dokonuje
Jeżeli autorem pomysłu
z kierownictwa fabryki,
premię w wysokości 19

Przy pomocy artystów-cyzelatorów
„zalecza się" rany dzieł sztuki
\X7 JASNEJ i obszernej pracowni prof. Konstantego Pieńkowskie-
v

’

go stoją sarkofagi przysłane ze Szczecina celem restauracji.
Znalezione one zostały w czasie prac remontowych, prowadzonych w

starym zamku w Szczecinie i przedstawiają dużą wartość zarówno
artystyczną, jak i historyczną. Jak wynika z napisów, spo­
czywali w niej książęta piastowscy Gryfici.

Towarowym
otwarto

bar mleczny
Może się jednak zdarzyć, że po­

mysł zgłoszony w zakładzie X,
równocześnie lub wcześniej opra­
cowany został w innej fabryce. W

tych wypadkach wynalazca iw gra
dzany jest również, — oczywiście
premią znacznie niższą. Warunkiem
jednak uzyskania tego rodzaju
premia jest niezaprzeczalny fakt,
że zgłaszający projekt nie wie­
dział o opracowywaniu podobnego
wynalazku na innym terenie.

Przyjęty obecnie system pre­
miowania wynalazczości robotni­
czej umożliwia każdemu oblicze­
nie premii po zorientowaniu się | iś^^

Wczoraj w Powszechnym Domu;
Towarowym w Krakowie — zosta-t

ły otwarte stoiska ZMP: bar mleczi
ny, stoisko galanterii i działu pa­
pierniczego.

Inicajtywd założenia wymienio-,
nych stoisk powstała w Zarządzie^
Miejskim ZMP. Stoiska cieszą się?
dużą frekwencją, dzięki uprzejmo-l
ści i sprawności młodych ekspedient
tów.

Przy ekspedycji zatrudniono 13-tu
członków ZMP, którzy ukończyli
specjalne kursy.

W ciągu miesiąca powstaną dalsze

trzy stoiska. Do końca bieżącego
Iroku zostaną zatrudnieni przy sto-

w wysokości przewidywanego ży-^^%8^ cztonkowie ko,a

0 ARKOFAGI są bardzo znisz-
czo.ne, niektóre z nich nie po­

siadają dna, ani wieka, inne znów

mają boki podziurawione jak sito,
lub rozsypują się w kawałki. Tu.

się w kraju, gdy chodzi o sprawjj
sztuki i konserwację jej zabytków’

Z dumą Kraków wita to wyróżnid
nie Urzędu Konserwatorskiego i
jest przekonany, że zaufaniei

jest zupełnie usprawiedliwione. Wy’
starczy tylko obejrzeć znajdujące
się w. pracowni na Wawelu, a już
odrestaurowane, sarkofagi Sie-
niawskich.

Zdobiły one przed wojną jedną
z sal parterowych Wawelu. Niem­
cy w czasie swojej gospodarki na

zamku krakowskim wyrzucili sar

kofagizsałi, przeznaczając spiż na

armaty. Nie zdążyli jednak dokonać

Komitet Akcji Wypoczynku Świą­
tecznego przy Okręgowej Radzie
Zw. Zaw. w Krakowie w dalszym’
ciągu organizuje szereg wycieczek
dla świata pracy.

Jedną z najbardziej interesują­
cych wycieczek najbliższej niedzieli
będzie jednodniowy wyjazd do Za­
kopanego. Zbiórka uczestników Od­
będzie się w niedzielę o godz. 6.30
przed budynkiem OR ZZ. Wyjazd
autokarem o godz. 6.40, powrót O
godz. 21.30.

Wycieczka ta będzie tym bardziej
interesująca, że program jej prze­
widuje zwiedzenie Doliny Strąży­
skiej i Drogi nad Reglami. Wyciecz
kę prowadzą przewodnicy PTT. Kb
szty wycieczki od 1 osoby wynoszą
700 zł.

Ponadto przewidziana jest 1-dnio
wa wycieczka do Szczyrka. Wyjazd
o godz. 6.30 z przed gmachu Domu
Kultury ZZ, Rynek Główny 27, po­
wrót zaś o godz 21.30. Najbardziej
interesującym punktem programu
wycieczki jest wejście na górę Klim
czek. Maksymalna ilość osób — 4().
Koszty wycieczki od 1 osoby —■
zł. 600.

Trzecie wycieczka niedzielna pla-.
ńowana jest do Wieliczki, gdzie u-

czestnicy zwiedzą kopalnię. Zbiórka
uczestników w niedzielę o godz. 3
rano, na dworcu głównym pod ze­
garem. Koszty całej wycieczki wy­
noszą zł. 150 od osoby.

Wycieczkę do Szczyrka i do Wie­
liczki prowadzą przewodnicy PTK.

Zgłoszenia zbiorowe z zakładów
pracy oraz indywidualne należy
składać w ORZZ Wydz. Kult, i O-
światy, Rynek Gł. 34 (II p.) pokój
nr 19 do soboty do godz. 10 rano.

Sarkofagi książąt szczecińskich na Wawelu w pracowni prof.
Pień kowskiego.i.

j
|w krakowskiej pracowni będą
odremontowane, wszystkie uszko­
dzone części zostaną odrestauro-

_ wane, a brakujące części uzupeł­
nione.

Będzie to niewątpliwie praca

ojgromna i żmudna, zakrojona na

kilkanaście miesięcy, wymagająca
pijócz dużych wkładów pieniężnych,
rójwńież i całego szeregu facho­
wych pracowników. Zachowane je
dnak fragmenty sarkofagów są tak

piękne, że wszelki wkład w ich ne

stajurację nie jest zbyt duży. Prze­
piękne koronkowe ornamenty, zdo

bią ich boki, a potężne głowy
lwów na przednich ścianach są

cyzelowane wprost po mistrzow­
sku.

Fatkt, że te dzieła sztuki zostały
na zlecenie Głównego Urzędu Kul
tury i Sztuki w' Warszawie, prze­
słane na renowację właśnie do
Krakowa, świadczy wymownie o

zaufaniu, jakim nasz gród cieszy

swojego barbarzyńskiego czynu,
sarkofagi pozostały rozbtie wpraw
dzie i uszkodzone, lecz nie przeto­
pione.

Dziś po długiej i mozolnej pracy
wyglądają tak, jak przed wojną.
Są już całkowicie odremontowane
i będą znowu zdcbić nasz piękny
Wawel.

Olga Dubaniowska.

Marian Załucki

Nagrobek

pewnego pssarza
Pisał powieści, nowele

I wierszy napisał też wiele,
Nie stworzył jedynie dramatu,

Więc bądźmy wdzięczni choć

ta to!

PECHOWIEC

\Pan Bączek zasiadał niedawno

d^egzaminu szoferskiego.
’.— - Zdałeś ? — pytają go znajomi

p<0 i egzaminie.
— - E, gdzie tam, miałem trzy py

tania, na dwa odpowiedziałem, a

/ trzecim zlałem.
— — No, jakie? Bardzo jesteśmy

ciekic.wi! ! .

—Pierwsze: imię i nazwisko,
dru&ie: miejsce i rok urodzenia,
trzech?: co to jest motor spdlino-
wy^tF

GW Y CHIRURG MA AUTO.

— dc tam idzie praktyka chi­
rurgu :na dr Krajalskiemu?

— .D oskonałe, kupił sobie auto i
ma t ę. raz pacjentów, ilu tylko
żechc 'p,

W BIURZE.

Szcrf^rzyni wymówki Pikusińskie
mu: . ■

— EpOżnił się pan o całą godzi­
nę do ibi\ura, panie Pikusiński!

— Spaliłem ze schodów, panie
szefie...

— Cof?!* I na to potrzebował
pan aż cal'ej godziny !

^'{ZMIENIONY.
— Człc.ho iecze, jakże ty się zmie­

niłeś oćP ci asu, kiedy widzieliśmy
się ostali mii. To po prostu już nie
ty!

— W t( i\cim razie czego pan
chce? Pnj^izę mnie nie zatrzymy­
wać! i

I '.I
^PULARNOSC.

Dyrektor \ teatru do autora sztu­
ki, której premiera świeci pustka
mi:

— Nie przypuszczałem, że pan
jest już ttski^nany!



Btr- 4 „ECHO

Reportaż z miasta, które przesiało być miastem

Zaginioną rzekę
„odnajduje14 robotnik i inżynier

zamieniając bagna
w żyzne łąki

KAMIONNA
— to- duża wieś pow. mk^feychodzkiego, położona

przy szosie Kostrzyn — Poznań. Mic&scowość ta występuje w

historii już w roku 1261. W roku 1402 był ą miastem, by po strace­
niu charakteru miejskiego być ponownie ; podniesioną do rzędu miast
w roku 1638. Kamionna aż do roku 1874, lęitedy to znów zamieniła się
w wieś, był3 miastem szlacheckim.

Tyle móud historia o miejsco wości. i p której dziś robotnik i in­
żynier własnymi rękoma czynią prawdzj Iwy',,ćud“.

•---------------------------- ---------------------- - KŁOPOTY Z KAMIONKĄ

Idziemy! Nogi obute w gumowe
buty co chwila zapadają się w trzę
sawisku. Co chwilę towarzysz o-

strzega mnie przed wpadnięciem.
Pod nogami chlupie mętna woda,
wytryskująca z ziemi.

Przechodzimy kładką przez wą­
ziutki strumyk i znów słyszę o-

strzeżenie. Zdziwiony patrzę, jak
inż- Nowacki lekko opuszcza do
płytkiej wody dużą żerdź, która
szybko tonie w mulistym dnie. Każ
dy nieostrożny krok grozi zapad­
nięciem się w mule.

M. Terlikowska

Wuj nie umiał

czytać

„Co ty tutaj piszesz, malcze".
„Z analfabetyzmem walczę —

przecież nic nie będzie z ludu,
co to czytać — ani dudu!

D niepamiętnych czasów wiel-

kię4 zmartwienie rolnikom Ka-

mionń którzy dzielnie pracują
na su ych pagórkowatych polach,
spraw iła rzeka Kamionka. Rzecz­
ka tą
rzeki,,
wieś,
czasu.

WJ ;rótce, okoliczne żyzne łąki za

mied jąć się poczęły w bagna- Na
domi lar złego, powstające w szyb­
kim tempie rozległe bagna, stały
się j bzsadnikiem chorób- Z biegiem
czas tf : porosły one. szuwarami i
sitoi l.ten i odtąd na tych znacz-

nycl 1.połaciach gruntów noga czło-

wielta już nie postała. Łąki wraz

z Kamionką przestały istnieć.

MNoły lata, a rzeczka zamienia­
ła bagna coraz to odleglejsze
grurfeją. Czynniki miarodajne jed­
nak, i początkowo niemieckie, póź­
niej hpolskie, nie starały się zapo­
biec t destrukcyjnej robocie rzeczki.
Nie ybyło na to pieniędzy i czasu.

R«’ Mcy Kamionny przyjąć więc
mu Keli to „dziwo" natury, jako
„dp j-ust boży"-

płynęła dawniej pradoliną
w której leży częściowo

oraz jej łąki i od pewnego

nagle... zginęła-

PRACA NIE IDZIE NA MARNE

F) OCIERAMY do miejsca robót.
■*-' Przed nami, w korycie o 3

metrowej szerokości i 50 cm głę­
bokości, toczy szybko swe mętne
wody Kamionka. Martwą ciszę na

wielkim bagnisku przerywa tylko
pracujący bagier oraz rozmowy ro

boterków. Do koryta spływa
szybko podskórna woda z łąk-
Robotnicy oraz bagier wydobywa­
ją z dna rzeczki lepką, cuchnącą
mąż.

Obserwując pracę, z trudem ■wy­
dobywam z bagna co chwilę zapa
dające się nogi. Podobnie czynią
pracujący robotnicy. Praca wre bez
przerwy.

Dłuższa przerwa w robocie grozi
zniweczeniem wysiłku wielu go­
dzin. Ileż to bowiem razy trzeba
było po przyjściu rankiem do pra­
cy rozpoczynać od nowa to, co by­
ło skończone kilka dni temu. Ileż
to razy odkopywano już z mułu
bagier- Praca trwa. Czoła robotni­
ków rosi perlisty pot. Szybkość i
akuratność w pracy — to jej dwa
podstawowe elementy.

Najstarsze
dokumenty
polskości
ukazały się
w druku

Kronika Galla, najcenniejszy
zabytek historyczny nieznanego
kronikarza, opisującego dzieje Fol
s-ki z początku XJI wieku, ukaza­
ła się niedawno na półkach księ­
garskich. Oryginał kroniki zagi­
nął, gdyż obiektywny autor zaata
kowal biskupa Szczepanowskiigo,
pisząe o nim, jako o przestępcy.
Frzechowały sit? tylko kroniki w

klasztorach Cysitersów.
W bibliotece Zamoyskich zachb

wał się na pergaminie taki odpis
z XIV wieku. Również w czasie

wojny ukryto ten dokument pol­
skości ziem zachodnich przed
Niemcami, którzy wszczęli poszu
kiwanie, chcąc go zniszczyć.

Towarzystwo Naukowe War­
szawskie, które po wojnie już
wznowiło działalność, wydało dru
kiem na kredtowym papierze fota
graficzne kopie „Galii Ano.nymi
Chrcnicen".

Aby móc wykonać wyraźne ko
pie fotograficzne ze starego do­
kumentu, traeba było sporządzić
specjalne klisze. Znawcą takich
klisz jest trawiacz Państwowych
Warszawskich Zakładów Graficz­
nych, p. Wincenty. Witkowski. Pra

cując z prawdziwie mrówczą cier­
pliwością przez kilka miesięcy,
nadawał pod lupą właściwy zarys
każdej litero; przy pomocy pę­
dzelka. Fotokopia niczym nie róż
ni się od oryginału. Wydawnictwo
jest zaopatrzone w opracowanie
prcif. Krzyżanowskiego.

Witold Zechenter

Uwaga! UaUcMzi!
ZE wszystkich najwięcej

zajęty, chociaż najmniej
zajmujący jest nudziarz.

— Który nudziarz? — pyta­
cie.

No, ten wasz nudziarz — i
ten mój nudziarz... Każdy z
nas ma swego nudziarza —

szczęście, jeśli tylko jednego,
nie więcej. A jest ich mnó­
stwo ii nas — niestety!

Dziwię się, że dotychczas
nudziarze nie związali się w

ścisłą organizację i nie wy­
stąpili do władz z odpowied­
nimi żądaniami. A żądania te

byłyby niemałe: nudziarze
bowiem uważają się za osoby
wybitne, a pokrzywdzone,.wo­
bec czego żądałyby najlep­
szych stanowisk, najlepszych
pensji, najwybitniejszego miej
sca w kulturze i sztuce bez
potrzeby wykazywania się ja­
kąkolwiek pracą...

. Nudziarze jednak nie zawią
ztiją się w jakiś zawodowy
związek nudziarzy czy coś w

tym guście — i wolą krążyć
po mieście, każdy na własną
rękę, nachodzić ludzi i insty­
tucje i wywalczać dla siebie
wszelkie urojone przywileje
na podstawie równie urojo­
nych zasług.

W największym wirze pra­
cy zawsze przychodzi nu­
dziarz. Przychodzi i chociaż

Gwidon Miklaszewski

Nasza Irenka
— Wujku, czy dewaluacja

funta leżała w planie Wiel­
kiej Brytanii?

widzi biurko zawalone robo­
tą, zasiada wygodnie, zapew­
niając, że tylko na chwilecz­
kę... Ma on bowiem materia­
ły, które są ważne dla całego
społeczeństwa — ważność ich
zaraz zrozumiem, gdy mi je
przedstawi. Rozsiadł się, o-

twiera teczkę — a nudziarz
ma zawsze teczkę, szczelnie
papierzyskami wypełnioną —

wyjmuje jakiś olbrzymi ela­
borat, pisany na kilku stro­
nach gęsto i bez marginesu i
zaczyna go czytać monoton­
nym, powolnym głosem, co

chwila przerywając i patrząc
na ciebie uważnie, a porozu­
miewawczo, jakby chciał po­
wiedzieć:

— Prawda? Pierwszorzędna
rzęcz?

A tymczasem, chodzi tylko
o to, że ma kłopoty mieszka­
niowe takie, jakie równocześ­
nie w każdym mieście, ma

kilka tysięcy ludzi, z których
każdy jest kilka tysięcy razy
więcej wartościowy niż nu­
dziarz. Albo też „materiały"
owe, to projekt odpowiednie­

go rozdziału np. fasoli, pro­
jekt wylęgły w chorej i męt­
nej mózgownicy, projekt w

formie listu otwartego do mi­
nisterstwa czy do MRN-u, al­
bo sprawa uruchomienia wyż
szej szkoły odszczurzania dwu
piętrowych kamienic z wyłą­
czeniem budowli żelazo-beto-
nowych... Mijają minuty, mi­
jają kwadranse, a nudziarz
referuje, czyta, komentuje,
nie zraża się niczym, trwa,
obojętny na twe gesty, słowa,
zniecierpliwienie, rozpacz, na­
wet niegrzeczność.

T.j EK DALEJ BYC NIE MOŻE!

'RFYMCZASEM w Polsce Ludo-
rp wej,. postanowiono przywró­

cić/łąkom dawno zapomniany wy­
gi |d, a rzeczkę wtłoczyć w jej da-

Oe koryto. Z początku mieszkań-
o| łw Kamionny ogarnęło politowa-
ri le i ironia, później podziw, jesz-
q >e później zaś wielki zapał do
y Jspółpracy.

Jest piękny dzień wrześniowy.
1 Dzień jakich teraz mamy wiele,

1 toteż z wielką ochotą udaję się z

Iłcier. Urzędu Wodno - Melioracyj­
nego w Międzychodzie — inż. No­
wackim do Kamionny. Po kilkuna
•stu minutach jazdy motocyklem
docieramy do celu- Przed nami roz

leiąga się wśród dwóch wzgórz, za­
rośnięta równina. Z dala słychać
hclekot niewidocznego jeszcze pra-
I cującesojjagru^

DZIESIĄTKI HA ZWRÓCONE
UPRAWIE

V AMIONKA od źródeł do ujścia
w rzece "Warcie ma 18 km dlu

gości. W roku bieżącym, po'wyba-
growaniu dzięki współzawodnictwu
zamiast planowanych 400 m — 520
m koryta, oddano do użytku już
znaczne połacie opadłych o 50 cm

łąk. Ich powierzchnia stwardniała
już do tego stopnia, że utrzymuje
naładowane wozy, podczas gdy kil
ka metrów dalej, na powierzchni
bagna, nie może się utrzymać ęzło
wiek.

Praca robotników i inżyniera nie
jest więc syzyfowa, zaś 10 miln. zł
łożonych przez Państwo na ten cel,
nie zatonie na pewno w bagnach
Kamionki- Dzięki bowiem wysiłko
wi robotnika, połączonemu z wie­
dzą inżyniera, zaginiona rzeka wra

ca do swego koryta, a dziesiątki —

pozornie bezpowrotnie straconych
— hektarów gruntu, zamieniają
się w żyzne łąki.

Taki ,.cud“ stać się mógł tylko w

Polsce Ludowej.
Wiktor Kinecki

— nie, Irenko.
Brytania LEŻY
Marshalla!

To Wielka
w planie
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»T AKI naprawdę cel miały wiel-
■J kie wyprawy Odkrywcze w 18

wieku? Cel imperialistycznejNawet ciocia Brania z magla _

. ....___ _______,

wciąż do tego mnie przynaglą |gospodarki kapitalistycznej, a ubo_
....... . ...... x~*" cznie tylko poznawcze tj., naukowe

„Urządzenie świata'' — jak to .0-
kreślił popularny Jaćk London.

Zwłaszczanie świata —

się ściślej i prawdziwiej
.dzieć.

A jeżeli kto nie wierzy,
się może przekonać. Niech
ta choćby dane przez rząd angiel­
ski słynnemu odkrywcy Jameso­
wi Cook'owi instrukcje. Kiedy
Cook w 1172 roku wyruszył w

twy- U podróż na odkrycie niezna
nego „Kontynentu Południowego",
instrukcje rządowe stawiały cele
naukowe na ostatnim miejscu.
Przede wszystkim miał Cook „no­
tować wszystko, co ważne z punk­
tu widzenia handlowego1'. Tak sa­
mo „przyłożyć starań do zbadania
krajowców i, o ile to możliwe, za­
wierać z nimi przymierze". A co

do bieguna
„posunie się
ni owym,, na

niąć wszędy
dze.

Czyż można tedy dziwić się, iż
wielki żeglarz nie odkrył Konty­
nentu Południowego. Ograniczył
się Cook takimi zdobyczami nau­
kowymi, jak odwiedzania Georgii
Południowej na tej samej pra­

wie szerokości geograficznej, co

Przylądek Horn. Pocóż przybijał
do tej wyspy, tracąc drogocenny
czas, aż trzy razy. A po prostu, że­
by ją objąć w posiadanie imieniem
Jerzego III.

Poczynił w tej podróży i inne
pomniejsze odkrycia i wobec trzech
■wypadków szkorbutu na swym
statku „Resolution" wziął kuvs na

Kaps-tadt ® westchnieniem ulgi.
Dziś pi-sze się o tym nie dla

umniejszenia zasług Cooka, lecz
dla zestawienia osiągnięć jego eks­
pedycji z wynikami rosyjskiej eks
pedycji południowej pod dowódz­
twem Belltesiteuzena i Łazariewa.

Drugo podróż Cook‘a miała
miejsce gwoli handlu brytyjskiego
i zawłaszczenia. Rosyjska wypra­
wa południowa — gwoli nauki i

sławy. To bije w oczy i zostało u-

wiecznione ~.........

bo jej pierwszy mąż niestety,
umarł przez analfabetyzm.

Stało Się to z tej przyczj "dy,
że był napis „Tu są minjCl,
A wuj czytać, nie potraffi,)
Wszedł. I zaraz szlag go tj^fił.

dałoby
powie-

łatwo
przeczy

południowego , to
w kierunku połud-

ile sie da", ale „czy-
wywiady" po dro-

OSZCZĘDNY.
— Pański pies porwdl fmi funt

mięsa!!
— Dobrze, że mi pan ptAciedzidł.

Już mu nic żreć dziś n ie dam.
Klech.

KŁAMSTWO.
— Ach, nie jesteś sii tżlęśliwą w

małżeństwie! Sąsiedni gfuii Od tygo
dnia słyszą w waszym mieszkaniu
krzyki.

— To kłamstwo. Ufy z mężem
bd tygodnia wedle nie rozmawia­
my ze sobą.

Ornat.

Odkrycie Ant^rictydy
B. J. Rychiifiski

Łazariewa.. późniejszego admirała
i współtwórcy czarnomorskiej floty.
Łazariew pisał:

„Cook postawił, przed nami takie
zadanie, że musielibyśmy ważyć się
na największe niebezpieczeństwa,
żeby, jak sie to mówi, nie paść
twarzą w błoto". Innymi słowy:
nie skompromitować sie.

Dlaczegóż to 'rosyjscy żeglarze,
wyruszając w 1819 roku na odkry­
cie Antarktydy, bali sie kompro­
mitacji? Toć za Południowy Krąg
Polarny na żaglowcach prawie nie
sposób było przeniknąć.

Ze względu na komunikat
Cooka. Powróciwszy z Południo­
wego Oceanu Lodowatego po 3 la­
tach żeglugi, Cook oświadczył:

„Przy poszukiwaniach Południo
wego Kontynentu ryzyko nawiga­
cji po tych niezbadanych i pokry­
tych lodowiskami wodach .ic-st tak
wielkie, iż śmiem twierdzić, nikt
nie odważy się dotrzeć dalej na Po
ludnie, niźli mnie sie to udało..
Ziemie, które mogą znajdować
na Południe, nigdy nie zostaną
kryte..."

Świat bezkrytycznie dał
wiarę. Prof. dr Orian Olsen w

mie V swego dzieła, w zakończeniu
wykładu o drugiej podróży Cooka

powiada:
„W, Wielkiej Brytanii zapanował

entuzjazm. Na wielkiego człowieka
spadł deszcz odznaczeń. I w rezul­
tacie Kontynentem Południowym
przestano się pasjonować".

Ale Rosjanie, jak na złośćź wzięli
do serca tę sprawę, którą z angiel­
skiego punktu widzenia nie po­
winni byli się wcale interesować.
W niespełna pół wieku po Cooku
wyruszyli na odkrycie Kontynentu
Południowej.

Wprawdzie Rosja była również
państwem kapitalistycznym i im­
perialistycznym, ale czasem docho­
dzili w niej do głosu ludzie, którzy
sprawy czystej nauki stawiali wy­
żej od zysku. Śmiało da się to po- . .

pismach Michaiła wiedzieć o Rosyjskim Towarzy- 68° szerokości geograficznej i 73’

mu

to-

stwie Geograficznym, kontynuują­
cym dzieło Lomosowa. swego pier­
wszego prezesa. I już Piotr Wielki
w swoim nakazie dla Ekspedycji
Kamczackiej z 1725 roku wyraził
taki pogląd: „Zabezpieczywszy oj­
czyznę przed nieprzyjacielem, na­
leży zdobywać sławę dla państwa
za pomocą sztuk i nauk".

Odnowiona iprzez Piotra Wiel­
kiego flota rosyjska żywiła wiel­
kie ambicje. Tradycje rosyjskiej
floty sięgają IX wieku. Rosjanie
już wtedy brali udział w wielkich
bojach na morzu, np. w morskich
pochodach na Konstantynopol,
na to są liczne dowody. Ale
tylko morskie przewagi bojowe
tują kroniki.

Jaszcze większe są pokojowe
•osiągnięcia Rosjan na morzach. W
•15 i 16 stuleciach Rosjanie pierwsi
żeglowali na Szpicbergen.
jrali drogą morską w ujścia
śkich rzek Obi i Tazu, W i7

okrętownicy archangielscy
dowali dobre okręty,
Rosjanie żeglowali
skich portów. Oni to odkryli Cieś­
ninę Beringa. Ponieważ w Rosji
byli już żeglarze i okrętownicy,
Piotrowi I udało się tak prędko
stworzyć flotę, która gromiła Tur­
ków i Szwedów.

Wypada o tym wspomnieć dla
zrozumienia wielkiej ambicji mary
narzy rosyjskich, którym dali wy­
raz Fadiej Bellinsgauzen i Michał
Łazariew czynem wiekopomnym.
Wyruszyli oni w lipcu 1819 roku z

Kronsztadtu na dwóch jednopokła
dowych korwetach „Wostok” i
„Mimyj". a dzień prawdziwego
triumfu zaświtał im no niezliczo­
nych trudach i alarmach. Za Po­
łudniowym Kręgiem Polarnym .to­
warzyszył im wśród sztormów,
ćmy mgieł, gór lodowych i zwie­
rających sie pól lodowych okrzyk
alarmu: — Lody na kursie!

Ale dzień triumfu zaświtał. 17
stycznia 1821 roku osiągnęli cel pod

•afic?nej i 73’

jak
nie
no­

Docie-
sybir-
wieku
budo-

na których
do europej-

długości zachodniej. Zobaczyli tam

ląd, który nazwali Brzegiem Alek­
sandra I.

„Otoczona barierami lodów'1 —

brzmi spra-wozdanie — „ciągnęła
'się tajemnicza Antarktyda niewi-

dniejąca do tej pory na mapach
globu. Zalegał tam olbrzymi kon­
tynent wielkości półtorej Europy...
którego lodowce zapełniają Ocean
Południowy górami lodowymi...
przeżywający wciąż jeszcze epokę
lodową... zamieszkały tylko przez
ptaki morskie".

Tak, przeważnie przez pingwiny.
Odkrycie 9 stycznia Wyspy Pio­

tra I, a 17 stycznia 1821 roku Brze­
gu Aleksandra I to rezultat zbun­
towanej przeciw opinii świata
myśli rosyjskiej, hartu i odwagi -po
nad wszelkie próby, wykazanych
przez załogi korwet „Wostok" i
„Mirnyj". Nic dziwnego że dziś
bada się tak skrupulatnie dokumen
ty tego triumfu żeglarzy i naukow
ców rosyjskich.

Nic dziwnego też, że na walnym
zebraniu Towarzystwa Geograficz­
nego Związku
ny rosyjski Ł.
oświadczeniem:

„Rosja nigdy
ich praw i rząd radziecK;
i nikomu nie dał zgody na rozpo­
rządzanie sie terytoriami, odkryty
mi przez rosyjskich żeglarzy".

W dziesięć lat po wyprawie Bel*
linsgauzena i Łazariewa. kiedy u*
twierdziła sie w świecie wieść o

rosyjskim odkryciu, ruszyły liczne
wyprawy ku Antarktydzie, z któ­
rych najsłynniejsze są: Ross'a, En_
derby'ego i d’Urville‘a, a to w tym
celu, aby ewentualne zdobycze od­
krywcze na odkrytej już przez
Rosjan VI Części Świata zawłasz­
czać w imieniu swych państw.’

Dziś państwa zachodnie dzielą
między sobą Antarktydę poza ple­
cami Związku Radzieckiego.

Odkrycie
władają te

Antarktydę
zdobyli.

— Na kim?... — Na pingwinach?

Radzieckiego u-wo-

S. Berg wystąpił z

nie zrzekła sie swo

■k; nigdy

to nie zdobycie — po-
państwa. — Rosjanie
odkryli, a myśmy ją

(Z opracowania dla Sp. Wyd.
„Książka i W.idza")

Osobną klasę wśród nudzia
rzy stanowią ci, którzy uwa­
żają się za artystów, zwła­
szcza literatów. Przynoszą ca

le walizy utworów prozą i
wierszem, podkreślają z du­
mą, że nie. stracili lat wojny
i okupacji, że cały czas' inten­
sywnie pracowali... Zawsze
chcą osobiście doręczyć, zaw­
sze żądają natychmiastowego
wzięcia si§ do lektury, lub
zaczynają sami czytać wiel­
kim głosem swe małe utwory
o piętnie nieskazitelnego gra-
fomaństwa.

Nudziarz nie waha się
przed niczym, nie ma przed
nim zapory, nie ma zamknię­
tych drzwi. Uważa zawsze, że
jego drobna, najprywatniej-
sza sprawa jest sprawą ogó­
łu, sprawą narodu. Zajmuje
czas ludziom pracującym, o-

krada ich z dobrego humoru,
Z dobrego samopoczucia, z we

ny, sił, z apetytu i snu. Krą­
ży po redakcjach, biurach,
urzędach, komitetach i stówa
rzyszeniach. Zawsze ma ko­

goś, na którego się powoła—
najczęściej bezprawnie. Poka­
zuje jakieś zaświadczenie wy
dane w roku 1S9!(, lub 1901
przez zarząd Kółka Rolnicze­
go w Debreczynku, lub Ligę
Przeciwalkoholową w Pcimiu.
Wszystko u niego jest ważne,
niezwykłe, niecodzienne, bar­
dzo polskie i — obecnie — w

stu procentach demokratycz­
ne-. Zresztą on zawsze był de­
mokratą, więcej: był socjali­
stą lewego skrzydła, miał -a

to jeszcze nieprzyjemności w

pierwszej klasie powszechnej,
a teraz — pan sarn widzi —

jak bardzo jest niedoceniony...
Armia nudziarzy krąży od

wczesnego rana do późnego
zmierzchu ze swoimi petycja­
mi, listami otwartymi, projek
tami, wierszami, poleceniami,
legitymacjami i bezmierną,
nieograniczoną nudą, wlecze
za sobą niepowracalność stra

conych chwil, które wydłuża­
ją się w godziny i zatruwa

nam organizm, zakleja rytm
naszej pracy.

Co im zrobić, skoro nie ma

na nich rady? Jak pozbyć
si^ nudziarza, skoro nie moż­
na się od niego odczepić? Nie

wolno podjąć żadnych środ­
ków gwałtu wobec nudziarza,
któremu jednak wszystko wol
no: wolno mu zabijać nasz

czas i naszą inicjatywę pra­
cy, naszą wenę, radość życia,
wolno odbierać mu nasz spo­
kój, mącić nasz schemat dnia,
nasz system pracowania.
Wszystko mu uchodzi — bez­
karnie. Nic mu za to nie gro­
zi—chyba ten felietonik, jakże
słaba, jakże blada zemsta u-

dręczonego przez nudziarzy...
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Pracownicy P.M.T. w Czyżynach
spędzają chętnie czas po pracy

CO PODAĆ DZIŚ
na obiad?

Bulion na „Bevicie . Racuchy
ziemniaczane z jarzynami albo ka­
sza, ze słcniną. Sałata pomidorowa.

Bulion na „ileyicie”. Gotujemy smak
z drobno pokrajanych jarzyn, d.dajemy
łyżkę Bevitu (preparat dróżdżoWy pań­
stwowej fabryki w Szczecinie) wsypuje-■my łyżkę polskiej tapioki, dodajemy ka
wałek masła albo doprawiamy ■rumian:),
zasmażka. Nie solimy bo Bevit jest sło­
ny. Można jeszcze podać tarty ser i

grzanki.
Bacuchy ziemniaczane. Utłuc albo prze

puścić przez maszynkę pół kg ugotowa­
nych ziemniaków, pozostałych, z dnia pu
przedniego (świeżo ugotowane nie na­
dają. się), przepuścić również przez ma­
szynkę wymoczoną, i wyciśnięta ‘bułkę,
oraz cebulę; wbić jedno albo dwa jajka,
wsypać sporo posiekanej naci pietrusz­
ki i kopru, posolić, dodać roztartą kost
kę Maggi i trochę papryki. Wymieszać

■dobrze, formować cienkie placuszki, o-

tarzać w bułce tartej — i smażyć w bar
dzo gorącym oleju iub smalcu.

Na wydaniu obsypać ostrym tartym
serem. Podać z jarzynami np. mar­
chewką, farelką szparagową, na kwaśno
lub z sosem. Kisi.

Konkurs
czystości
domów

■i

z nagrodami
Bogaty program różnorodnych

akcji zmierzających do poprawy
.stosunków zdrowotnych, nie pomi
■nął i konkursu czystości domów
w Krakowie i innych miastach na

szego województwa.
Konkurs w Krakowie, jest wła­

ściwie dalszym ciągiem prowa-,
dzonej w tym kierunku w poro­
zumieniu z Zarządem Miejskim,
akcji. Ligi Kobiet, która przepro­
wadziła kontrolę czystości domów

położonych przy 104 ulicach na­
szego miasta, przedstawiając jej
wyniki sanitarnym władzom miej
skini.

Również PCK przeszkolił na spe
cjalnych kursach sanitarnych po­
nad 50 dozorców domowych, któ­
rych domy również będą
konkursem czystości.

Z wyselekcjonowanych
przodownice społeczne Ligi
domów, sąd konkursowy złożony
z przedstawicieli Zarządu Miej­
skiego, Miejskiej Rady Narodo­
wej, Związku Zawodowego Dozor­
ców Domowych, Ligi Kobiet,
Związku Samopomocy Chłopskiej,

_

ZAMiP i iPCK wybierze domy wy­
różniające się czystością. Domy
te otrzymają tabliczki z napisem
„Dom wyróżniony przez iPCK na

konkursie czystości 1949 r.“. Nad
to dla dozorców najlepiej utrzy­
manych domów przewidzianych
jest kilka cennych nagród' — jak
np. kupon wełniany na ubranie
itp.

Rozstrzygnięcie konkursu i roz­
danie nagród nastąpi w ciągu
października br. •*.

objęte

przez
Kobiet

Ustalono

ceny
na baraninę

Wojewódzka komisja cennikowa
przy wojewodzie krakowskim za­
wiadamia, że ceny maksymalne ar

tykułów spożywczych pierwszej po
tfyeby. obowiązujące na terenie tut

województwa zostały zatwierdzone
r. dniem 1 października br. w do-

czasowej wysokości bez zmian.
Równocześnie ustalono i wprowa

dzono do cennika/.cen maksymal­
nych ceny mięsa baraniego w wy­
sokości; mięso baranie tylna( dy-
szek comber) 280 zł za 1 kg. mięso
baranie przednie 200 zł za i kg.

na kortach tenisowych
na boisku lub uj basenie pływackim

Dużo taniej niż na rynku
kupują robotnicy warzywa i owoce

w ogrodzie przyfabrycznym
UX7 YTWÓRNIA iPMT w Czyżynach jest nie tylko jednym z najwięk-
** szych i najnowocześniejszych zakładów produkcyjnych z zakresu
przeróbki tytoniu, ale posiada także wspaniałe urządzenia socjalne
dla swoich pracowników.

Porządkowanie
ewidencji
wojskowej

W najbliższych dniach ukażą się
na mieście afisze z zarządzeniem
ministra obrony narodowej, w spra
wie rejestracji, wojskowej njężczyzn
urodzonych w latach od 1905 do
1918. Rejestracją objęte będą rów­
nież kobiety: lekarze, farmaceuci,
kobiety posiadające stopnie oficer­
skie itp.

Celem rejestracji jest uporządko­
wanie spraw rezerw wojskowych, i
ujęcie ich w ewidencji (tak jak to

było stosowane przed wojną i jak
jest stosowane we wszystkich pań­
stwach).

Rejestracja trwać będzie przez 3
miesiące. Aczkolwiek ma ona zna

czenie czysto formalne, musi jed­
nak być przeprowadzona dokład­
nie i sprawnie. Szczególnie ważne

jest tutaj ścisłe przestrzeganie przez
rejestrujących się wyznaczonych
terminów.

Wczoraj odbyła się konferencja
pod przewodnictwem prezydenta,
miasta Krakowa dr-a H. Dobrowol
skiego przy, współudziale wojska,
organizacji społecznych, i prasy, na

której omawiano stronę organiza­
cyjną rejestracji. (j-b.)

p OZA stołówką i świetlicą, na te
l renie zakładu znajduje się pięk
ny park, ogród warzywny, basen
pływacki, korty tenisowe, boisko dla
siatkówki, przedszkole, basen dla
dzieci, oraz ambulatorium lekarskie
i gabinet dentystyczny.

Ze wszystkich tych urządzeń ko­
rzystają robotnicy i ich rodziny. Spe
cjalną Opieką otacza się dzieci, któ
rych ok. 40 korzysta z przedszko­
la.

W jasnych i czyściutkich salach
bawią się dzieci pod okiem wykwa­
lifikowanych wychowawczyń, korzy
stając z najprzeróżniejszych zaba­
wek. Mali przedszkolanie są także
dożyw'ani. Zakład przeznaczył
ten cel specjalne fundusze.

OPIEKA LEKARSKA

na

Najpopularniejszy
i najtańszy
prezent

książka
„Książka i Wiedza", wśród o-

statnich swcjch pozycji,, może się
poszczycić wydaniem po bardzo
niskich cenach prawdziwych pereł
literatury. Tak np. „Upadek Pa­
ryża" Erenburga, który do nie­
dawna w broszurze kosztował zł,
550, obecnie w pięknej oprawie
kosztuje zaledwie 250 zł. Również

„Placówkę" [Prusa, która koszto­
wała w broszurze zł, 300, można
dziś kupić w oprawie ża zł. 150.

Możemy z radością poinformo­
wać naszych Czytelników, że

wszystkie ostatnie wydawnictwa
„Książki i Wiedzy" staniały pra­
wie o połowę.

Do tych tanich książek należą:
„Moje uniwersytety" — Gorkięgo
(str. 152, zł. 150), „Beldonek" —

Dygasińskiego, (str. 240 — zł. 260.1,
„Ludzie, którzy zdradzili" — Si­
mone (str. 258 — -zł. 300*. (St. Sz.)

GZASOPIS/MW

OLA WSZYHKICIJ

PRENUMERATĘ CZASOPISM RADZIECKICH
NA ROK 1950

PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE DELEGATURY 1 ODDZIAŁY R. S. W
,.PRASA", „KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY 1 KSIĄŻKI”
WARSZAWA, BAGATELA 14 (PKO 1-8270) oraz oddziały ,.KLUBU"

Wrocław, ul. Gen. Świerczewskiego Nr 89
Łódź, ul. Piotrkowska Nr 98
Warszawa-Zo1iborz, ul. Mickiewicza Nr 27

„Zioła Cholekinaźa"
H. NIEMOJEWSKIEGO

BARDZO troskliwą opieką ota­
cza się także dzieci, które są

jeszcze za' małe, żeby móc przycho
dzić do przedszkola. Dwie higienist
ki, stale zatrudn one w zakładzie
trzy razy w tygodniu udzielają po­
rad, odnośnie pielęgnacji i. odży­
wiania niemowląt. Przez następne
3 dni — higienistki pracują w te­
renie odwiedzając matki - robotni_
ce i ich dzieci w mieszkaniach.

Higienistki pouczają robotnice,
jak należy pielęgnować, kąpać,
ubierać i karmić dzieci, dzieląc
się z matkami najnowszymi wia

domościami z dziedziny higieny,
przyczyniającjsię w ten sposób do
podniesienia polnego stanu zdro

wotnego.
W razie choroby pracownicy ko­

rzystają z pomocy lekarza zakłado­
wego, który wystawia recepty, ho­
norowane przez apteki Ubezpieczał
ni Spoi.

Wielu robotników leczy zęby w

zakładowym gabinecie dentystycżr
nym.

DOBRA STOŁÓWKA

NA. dobrym poziomie postawiona
jest także stołówka. Świeże'wa

rzy.wa i owoce z własnego ogrodu
podnoszą smakowitość potraw. Pra

cownicy, którzy nie korzystają ze

stołówki mogą zakupić produkty z

ogrodu, po cenach znacznie niż­
szych, niż na rynku.

W okresie letnim pełno i gwarno
jest na basenie, kortach i placu do
siatkówki, gdzie robotnicy znajdu­
ją rozrywkę i. odpoczynek po pracy.
Starsi chętnie korzystają z parku.

Uciecha: ,.Milcząca barykada” 1S.30.
18, 20.30.

C WEGO czasu zwiedzał Zakład w

Czyżynach, znany z procesu w

Norymberdze, angielski prokurator
Schawcross. Prokurator S.chaw-
cross był zdumiony wspaniałym do
robkiem robotników i kilkakrotnie

zapytywał „czy to.." Niemcy wszy*
stko tak wspaniale urządzili’1.

Pan prokurator zdawał się nie
wiedzieć, że Niemcy stosowali dla
polskich robotników... cokolwiek in
ne urządzenia, a mianowicie obozy
koncentracyjne, więzienia i krema­
toria. (b)

C WEGO czasu zwiedzał Zakład
C7V7vnanh -znan nrnnoci;

Miejski im. J. Słowackiego
19 ,,Ożenek”.

Młodego Widza (Karmelicka), god^.- łS
„Tu mówi Tajmyr”.

Stary (duża sala) — Romans z wo­
dewilu” o godz. 19,30.

(Mała sala) — „Głupi Jakub” -4 godz.
.19,15. . ..

Rapsodyczny (Warszawska 5), „Euge­
niusz Oniegin”, godz. 19.

Mię-dzyzwi^kowy Klub Robotniczy
(Śzcz^ańskSW) — otwarty w godz. 16—
22. . -■

V/H ;

I

”.i’Ą
’

Apollo :.^R,zym miasto otwarte”.;. g, 16,
Gdańsk: „Dwaj żołnierze" 16,-18; 20. '

Warszawa: ...Gdzieś w Europie”, godz.
16. 18, 20.

Świt: ...Pan Nowak”’ .16, 18/

Gdańsk: „Dziewczęta z ^baletu”, g. 19,
18, 20.

Wolność: . Zielona dolina” 15 30, 17.45,
• 20. •■-■

Wanda: ..Podróże Guliwera” 16- 18, 30.

Sztuka: ..Diabelska grań” 16, 18. *40.

Aktualności: Najnowsza kronika fil­
mowa” „Kongres bojowników o Wolność
i Demokrację” „Tour de Pologne” 1949.

Wystawy
Pałac Sztuki (Plac Szczepański 4) —

wystawa 'zbforowa.'*

Dom 1'labty.kón’ <ul, Łobzowska 3) —»

194-1-49” — wystawa otwarta w

10 —15. ‘ ■*.
Wystana: Dawne warownie Krako­

wa, w mucach .floriańskich — godz. 10.

Wystawa w Sukiennicach: (czytelnia
miejska) — dzieła prof. H. Uziembły.
.(cały, dzień).

Mnzewn Przemysłowe Smoleńsk
'O) Wystawa' historyczna teatru - kra­
kowskiego, godz. 10 — 19.

Muzeum Narodowe (ui. Manifestu Lip
cowego 10) — wystawa monet i medali,
godz. 10 — 16.

godz*

UWAGA — PKS RZESZÓW!
Bolączki komunikacyjne wojew.

rzeszowskiego omawiają listjKna-
deszłe ostatnio do „Echa“.

Robotnik kopalni nafty w Gra-,
bownicy k. Krosna p. Wł. B. pi-
sze:

Mieszkam w Brzozowie odle­
głym o 30 km .od stacji kolejo­
wej w Dynowie skąd dojeżdżam,
do pracy w' Grabownicy.

Na linii Dynów — Brzozów
kursuje autobus PKS, w który
może się „władować na śledzia"
najwyżej 30 osób, którzy „spra­
sowani" jadą do pracy i z pracy.

Gdy autobus jest już napcha-
ny, obsługa idzie dopiero (ha
kwadrans) na śniadanie — a

pasażerowie złorzecząc czekają
na wyruszenie w drogę.

My robotnicy prosimy PKS o

dwa wygodne autobusy, gdyż
myślimy, że należy się nam ja­
ko ciężko pracującym i współ­
zawodniczący w pracy robotni­
kom, zapewnienie możliwych wa

r-unków dojazdu.
Zgadzamy się z Fanem i uwagi

powyższe przekazujemy rzeszow­
skiemu kierownictwu F|KS. (red.)

tym celu prosimy o podawanie
do 15.10 br. ewent. ilości osób-
które by dojeżdżały do Jasła do
pracy.—- aby można stwierdzić
czy pociąg będzie gospodarczo
wykorzystany.

Przyłączanie wagonów osobo-
, wych do pociągów towarowych,

.o czym- pisało .„Echo" .—. jest, w

zasadzie niedopuszczalne.
'

, ,

Dziękujemy za wyjaśnienia i ży­
czliwe jak zwykle ustosunkowanie,,
się DOKP do, interesów młodzieży-
szkolnej i świata pracy, (zet i..

USPRAWNIENIE NA LINII
JASŁO — RZESZÓW

W związku z notatką w „Echu"
odnośnie usterek na tej linii, Dy­
rekcja Okr. Kolei wyjaśnia, że

w obowiązującym na. okres zi­
mowy, nowym rozkładzie jazdy
zostały uwzględnione wszystkie
petycje świata pracy i młodzie­
ży szkolnej, które wpłynęły we

właściwym terminie do Dyrekcji
OKP.

Dla młodzieży szkolnej powra­
cającej ze szkół w Jasie, wpro­
wadzono pociąg wychodzący z

Jasła o 13.53.
Nowy pociąg pasażerski, o któ

ry proszą Czytelnicy „Echa" nie
został wprowadzony, gdyż przed
tym jeszcze został ustalony
nowy rozkład jazdy. Pociąg ten

może być . ewent. wprowadzony
na wiosnę roku przyszłego. W

NIEDBALSTWO

CZY ZŁA WOLA?

. Do redakcji „Echa" zwrócił-: śię
ostatnio ojciec jednego z ucznióĄ
wydż. -odlewiniczegci Państw. Lji
ceum . Przemysłu Metalowego lńś
zwisko znane Redakcji) o’pisująć
trudności na jakie

'

napotyka ^.20

uczniów tego wydziału w konty­
nuowaniu nauki. i.

Od przeszło 3 tygodni ucznio-
. wie 2 i 3 klasy wydz. odlewpi-j

czegOi nie chodzą do szkoły -

pisze p. K. F. — gdyż w związ-:
ku z przehieisieniem ich wydzia­
łu z Liceum Węglowego do Li­
ceum przemysłu. Metalowego..'
zabrakło dla nich miejsc!

Dyrektor Liceum Przemysłu
Metalowego oznajmił, że, nauka;
na razie nie będzie się odbywać,
gdyż trzeba uzupełnić budynek
szkolny. Młodzież „pali się" d<(
nauki zdając sc,bie sprawę jak
bafdzo są obecnie potrzebni
technicy' — fachowcy, a tu. na-

. uką „stoi"!

Sprawa jest istotnie bardzo po^
ważna; uzupełnianie budynku. ;po~
.winno, było być przeprowadzone
w lęcie, ą kilkotygcdniowa. przer'
wą w nauce jest niedopuszczalna
'Wzywamy Władze Szkolne do ,par
tychmiastowej interwencji w tej
sprawie! (red)

NIEDZIELA

7.00 Audycja dla wsi. 8 .55 Aud. Spc-
łacŁiiego Komitetu Radiofonizacji Kraju.

,9.00 Koncert organowy ■Wł. Oćwieji.
10.00 Audycja literacka. 10.20 Audycja
regionalna. 11.00 „Opowieść o Chopinie”.
11.20 Koncert życzeń. 12.04 Mistrzowie
„Bel-canta”. 13.15 „Niedziela na wsi”.

.14.00 Pogadanka naukowa, 14.10 Audyt
cja dla diieei. 14.30 Muzyka ludowa. 14.50
Transmisja 2 części Międzynarodowego
jyieczu piłkarskiego Polska — Bułgaria.
15.45 ..Wytknięta droga”. 16.20 Koncert

•rozrywkowy. 18.00 „Pan Tadeusz”. 18-40
„Melodie świata”.. 19.05 „Czarodziejski
bęben" - ■słuchowisko. .20.00 Audycja
dla wsi (Kr). 20.20 Koncert rozrywkowy
21.40 Muz. tan. 22,00 „Międzynarodowy
Dzień Pokoju” — montaż. 22 .30 'Wiado­
mości sportowe z całej Polski. 23.10 Mu-

zyka taneczna. j.

Dyżury;
BTżUB POŁOŻNICZY: dr K. Piotrów:

Ski, ul. Długa .60, teł. 599-27 .

We wszystkich ■innych nagłych -zaeho-
rzeniach w nocy (w dni świąteczne
przez cały dzień) -wzywać : lekarza.dy­
żurnego Pogotowia Ratunkowego PCK.
Stalina 19, tel. 211-12.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZ­
NEGO.

Spółdzielnia Pracy „Dentystyka'’'--ut.
Krupnicza 11-a — od godz. 8—12. Wy­
dawanie talonów na .sztuczne uzębienie.

DYŻURY APTEK: ;.
-Kalwaryjska. 27, Dietla. 6. Grodzką. 17,

Madalińskiego 7, Karmelicka. 9, Rynek
pi 42 Krowoderska 74, Plac Matejki

Dekoracja
miasta

W żwiązku i uroczystościami
Dnia Pokoju, Zarząd Miejski zwra­
ca się z apelem do właścicieli i ad­
ministratorów realności cąłego mia
sta, o udekorowanie w dniu 1 i ?
-października br. domów chorągwią
mi.’ o barwach państwowych- miej­
skich i robotniczych.

<

Na wielkim zebraniu w auli A.G.H.

zbiorą się profesorowie i studenci
■r ■ *

Dziś otwarcie
nowego roku akademickiego

POD HASŁEM: „Nauka, powiązana, z żyeiem i potrzebami Polski
Ludowej" pracuje Akademia Górniczo Hutnicza iuż od momentu

uruchomienia tej uczelni, tj. od wiesny 1945 roku.

W

I Km. 580/49.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego
Krakowie rew ru I. na podstawie
art. 602 k. -p. c. podaje do publicznej
wiadomości, że dnia. 7 października
1949 r. o godz. U w Krakowie ul.
Paulińska Nr 28 odbędzie się 1-sza
licytacja ruchomości, należących do.
f-my „Hydraul k" Makowski, So­
cha i Sieraht,: w/m, Faulińska 28,
składających się z maszyny do pi­
sania „Underwocd" ż dużym wał­
kiem, oszacowanych ną łączną su­
mę zł. 100.000.

Ruchomości można oglądać w

dniu licytacji w miejscu i czasie
wyżej oznaczonym.

Komornik Rewiru 1

przeciwko chorobom wątroby i złej przemianie materii. Sprze­
daż w apt. i droger. Adres dla zamówień: Wojewódzkie Od- ■
działy ..Centrosanu" oraz hurtownie. Labor. Fiżjol. - Chem. I
„Cholekinaza", Warszawa, Mokotowska 50. 807 |

/Ą TWARCIE nowego roku aka_-

dem-ickiego odbędzie- się dą
AGH właśnie dzisiaj.

Na wielkim zebraniu w auli Ar
k-ademii zgromadzą sie wszyscy
profesorowie, siły naukowe, perso­
nel administracyjny, oraz wszyscy
studenci.

Po odczytaniu przemówienia Mi­
nistra Oświaty St. Skrzeszewskie­
go, zabierze głos rektor Akademii
Górniczo - Hutniczej prof. dr W.
Goetel. Dr Goetel bedzie mówił na

temat związku pracy naukowej
’

;i
życia uczelni z zagadnieniem po­
koju.

W poniedziałek po południu od
będzie się. inauguracja, nowego
roku szkolnego. Po immatrykula.
cji i przemówieniach, dr inż.
Kriipkowski wygłosi wykład ina
iigaracy.jny pt. „Hutnictwo pol­
skie i jego znaczenie społeczno-
gospodarcze". Temat tego odczy­
tu wiąże sie ściśle z b. ważnym
dla Polski zagadnieniem rozbu­
dowy kluczowego przemysłu hu-;
tniczego w planie sześcioletnim/

Jz. Ił

O ZJEŻDZIE ZNP W OLKUSZU

Ostatnio odbył się w . Olkuszu
zjazd informacyjny nauczyciel­
stwa z terenu powiatu olkuskie-,,
go, zwołany po Międzynarodo,-
wym i Ogólnopolskim zjeżdzie Na

uczycielstwa. W związku z trur
dnościami dojazdu do Olkusza je­
dna z naszych Czytelniczek p. St.
Sz. pisze: ■ •■ •

Znaczna część nauczycielstwa
na‘zjazd nie przybyła gdyż au­
tobusy kursujące' w kii runku
Olkusza były przeładowane;„pr.y
watną inicjatywą" z koszami ,w;

. . rękach, .. gdy dla
. zarezerwowano-

miejsca. ■j.
Konduktor ną

dydatów na pasażerów bezrad-'
nie rozkładał ręce, autotoifis „ro­
bił bokami" i z' „obojętną ma­
ską" odjeżdżał.

'

Po ośmiu C) godzinach ocze-

, kiwania wymęczeni ‘niedoszli u-

czestnicy zjazdu powrócili, dc.
domów. .

. Nie byłoby od rzeczy dowie­
dzieć się, kto ponosi wńę zą tó
niedociągnięcie. Ną przyszłość Za
rząd. Powiatowy ZŃP‘ powinien’ ta'.
kie zjazdy lepiej organizować.

IBH
POMNIK

1.

Oświetlać
humery domów!

i Mimo szczegółowych przepisów
•hopmujących sprawę oświetlania

tyum&rów domów, nie wszyscy
^lOjściciele czy administratorzy
realności stosują się dó tego za-

rżądzęma, w związku ż czym od­
nalezienie jakiegoś domu w nocy
szczególnie gdy .ulica jest, niedo-
siatecżnie- oświetlona, napotyka
■na\duże trudności.. ■;
'

Ndjbardziej .żaniedbajicj : pod
tym-. Względem ..dzielnicą, go na-

fsąj/nt; mieście jest. Osiedle. Oficer-
[sfciei ’j.,
/Ńdfyyiższy .ćzd.s, By gospodarze
do-mózę, ewentualnie.- administrato
rzy,' szczególnie.,-z, Osiedla O-

iiGersklego. — oświetlili numery
domów, gdęyż posiada to ważne
znaczenie nie tylfco dla przyjezd­
nych. nie znających miasta, ale
również dla służby ratunkowej,
jak pogotowie i straż pożarna.

Zdarza się często, że pogotowie
ratupkówe zostaje 'zawezwane do

jakiegoś nagłego wypadku i błą­
dzi po ciemnej ulicy, nie mogąc
odnaleźć danego domu.-

Należałoby r&ionież- zaopatrzyć
■w tablice. z'.nazwami te ulice, któ
.r.e z- - niezrozumiałych powodów
jeszeże'.ich- nie po-siadają. (Osa.)

r

i!

nauczycieli nie
ani jednego-

widok kań-

MICKIEWICZA

Redakcja: Kraków — Wielopole 1. tel.

546-34. ; ,

'Redaktor' naczelny przyjmuje wtorki,
czwartki, piątki, od' godz. 12 — 14.
Sekretarz redakcji •• przyjm+ije co­
dziennie -od godz.. 11 —12.

Biuro. ogłoSżeń — Starowiślna 4, teł.
525-60.

prukarnia R.S.W. ,,Pra=a”.
8 — 85701



8tr. « „ECHO,e

Żużlowcy W krakowskiej klasie A

Ostre strzelanie
pod opieką

przed meczem Bułgaria-Polska

„Echo“ obserwuje
treningi naszych przeciwników

(Telefonem z Warszawy)

NA BOISKU stadionu WP, które będzie w niedzieli widownią
spotkania piłkarskiego Bułgaria — Polska, od środy pilnie tre­

nują nasi przeciwnicy. Trening trwa bite dwie godziny (10—12), a

trener węgierski Hajdu nie oszczędza ani przez chwilę pupilów. Po
ćwiczeniach rozruszających, grze trójkami ze zmianami i wybiega-
niami na pozycje, następuje kwadrans bombardowania bramek i we

wszystkich możliwych i niemożliwych wariantach i odmianach.

W Dniu Pokoju
szczypiorniści
Gracóvii

pierwszą połowę systemem
„WM", zmieniając go następnie
w drugich 45 minutach na grę
pełną inwencji i niespodzianek.

— Grali bardzo ostro i, twar­
do. Cała drużyna wykazywali
doskonałą znajomość taktyki i
nieustępliwość w walce. Tech­
nicznie ustępowali Czechosłowa-
kom, którzy
chodzonego'.
U Bułgarów

różnią: przede,
rza Sokołowa,
wego pomocnika oraz najbardziej
niebezpiecznych z napadu Stan-
kowa. lewe skrzydło i Laskowa. Ty
le gość czechosłowacki.

reprezentacjami
Ekipa naszych
najlepszych za-

odnieśli szereg

rezerwowi

stosowali grę „na

p. Lubasewicz wy-
wszystkim bramka-
obu obrońców, pra-

Na boiskach

trenera szwedzkiego

przed meczem

z Holandią
9 października na boisku Skry w

Warszawie odbędą sie oczekiwane
z dużym zainteresowaniem zawody
żużlowe między
Polski i Holandii,
gości składa się z

wodników, którzy
zwycizstw nad żużlowcami Anglii
i Szwecji.

Od przyszłego wtorku nasi za­
wodnicy rozpoczną obóz trenin­
gowy pod wodzą szweckiego tre­
nera Ragnara Frieberga, któ­
ry przybywa w tych dniach do
Warszawy. W drużynie reprezsnta
cyjnej znajdą się naturalnie: Sm o

czyk, Olejniczak, Kołeczek i inni a

z warszawskich zawodników Zen~
drowski.

Olsza i Łobzowianka
uzyskały cenne sukcesy

n O czwartkowych spotkaniach w obu grupach krakowskiej A kla-
*

sy notujemy szereg ciekawych niespodzianek. Kolejarz Olsza
potwierdził dobrą formę, zwycięża ąc Zw. Trzebinię, Korona uzyska­
ła cenne zwycięstwo nad Mościcami, Związkowiec Łobzów rozegrał
wspaniałe spotkanie z Cracoyią 1 b, wygrywając zasłużenie. Oto wy­
niki.

ZKS Spójnia Kraków i— Spój--
nia Okocim 3:1 (2:0). Spójnia Kra­
ków była drużyną o klasę lepszą i

i uzyskała zasłużone
zwycięstwo. Bramki
zdobyli dla Spójni
Kr. Kofin. Lech i
Kawula, dla Spójni
Okocim — Słupski.
Związkowiec Prąd

— Związkowiec Zembrzyce 4:1nik
(1:0). Po ładnej i otwartej grze wy
walczyła zwycięstwo Prądniczan-
ka, dla której bramki uzyskali A-

damczyk dwie, Porąbski i Morek

po jednej. Bramkę dla Zembrzyc
zdobył środkowy pomocnik wspa­
niale bitym rzutem wolnym. Sę­
dziował dobrze p. Sadzik.

ZKS Włókniarz Korona — Unia
Mościce 2:0 (ff:0). Tylko pech strza

/

grają z AKS
W niedzielę 2 października br.

godz. .16.30 na boisku Cracovii, ro­
zegrane zostaną atrakcyjne zawo­
dy szczypiorniaka o mistrzostwo
ligi,, pomiędzy AKS Budowlani z

Chorzowa a Ogniwo Craoovią. _

Mecz powyższy odbędzie się w ra-'
mach imprez Międzynarodowego
Dnia Pokoju. Wstęp na mecz —

wolny.

o.

Uwaga

oldboye!
Zbiórka

Później
s-ię pr^y jednej bramce,
— wybrańcy, którzy będą grać w

niedzielę, ćwiczą zapamiętale —

trio obronne przeciwko atakowi i
pomocy. Trening ten nie jest by­
najmniej delikatny. Gracze „wcho
dzą" w siebie, że aż kości trzesz­
czą. . Widać, że Bułgarzy nie żar

tują, szarżują ostro,, często
nie czysto,
dobrze na

jako trzeci

Z boków
ma więcej
technicznego niż jego partner Apo
stołow, który imponuje szybko­
ścią.. Obaj obrońcy wkraczają zde
cydowanie — ale może za ostro!?

napadu bułgarskiego nie
się niewolniczo szablonu
Napastnicy zmieniają się

sobą. Raz po raz Lasków

ustawiają
zaś reszta

gęsto
Bramkarz Sokołow gra
przedpolu, uzupełniając
swych obrońców.

lepszy jest Ormandiew,
szlifu- taktycznego i

na boisku Cracovii
W związku z propozycją Warsza­

wy rozegrania meczu piłkarskiego
na odbudowę stolicy pomiędzy old­
boyami Krakowa i Warszawy, zwo­
łuje się zebranie wszystkich chęt­
nych starych piłkarzy reprezenta­
cyjnych w sobotę dnia 1 październi­
ka br. na boisku Cracovii o godzi­
nie 16.

Po ustaleniu terminu wyjazdu
do Warszawy odbędzie się krótki

trening, celem dokonania wyboru
16 zawodników.

Organizacją i wyborem zawodni
ków zajmie się dr Tadeusz Zastaw

niak.

Wyjazd do Warszawy nastąpi
przed 10 października.

Linia
trzyma
„WM”.
między
wędruje ze środka na skrzydła a

obie flanki przechodzą do środka,
zastępując łączników i środkowe­
go. Cała piątka ataku wykazuje
wielkie zdolności strzeleckie zaś
Stanków wysoce utalentowany dri
bler, trzyma doskonale piłkę przy
nodze, kończąc każdy przebój sil­
nym i złośliwie plasowanym strza
łem.

Pomocnicy nie odznaczają się
zbyt wielkim polotem w grze, ale
pilnują swych stanowisk i są bar­
dzo zacięci.

Wszyscy Bułgarzy dysponują
bardzo dobrą kondycją. Podobno
zostali skoszarowani na specjal­
nym obozie dwumiesięcznym
przed spotkaniami z CSR i Polską.

Gdy się przyglądamy trenin­
gowi gości, słyszymy obok nas

uwagi na temat ich gry wypo­
wiadane łamanym polskim języ
kiem. Poznajemy rozmówcę. Jest
to Czechosłowak p. Marian Lu­
basewicz, który obserwował w

Pradze mecz CSR — Bułgaria
wygrany przez gości 1:3. We­
dług jego relacji Bułgarzy grali

Tarnowa
MISTRZ. KL. B

ZKS OGNIWO TARNOVIA
ZKS ZWIĄZKOWIEC. 2:0

Zwycięstwo Tarnovii po
kawej i stojącej na niskim
mie grze. Po przerwie
wieź J uzyskuje ..

bramkę z rzutu wolnego, zaś
min, później Solankiewicz
la ze szkolnego spalonego
kę. Sędziował p. Grząbel.
ZZK KOLEJARZ — ZKS
KOWIEC GRZYBOVIA 0:1 (0:0)
Do przerwy przewaga kolejarzy,

którzy powinni byli uzyskać kil­
ka bramek. Po przerwie tempo
gry się zwiększa i Mordarski z

Grzyboyii strzela zwycięską bram­
kę. Gra była bardzo ostra, miej­
scami brutalna. Swoboda (Metal)
doznał kontuzji głowy i został od
wieziony do szpitala. Zawody pro
wadził p. Młynarski z Bochni.

IB >-

(9:0)
niecie-
pozio'

Solankie-
w7min.grj

II strzi
2 bram-

ZWIĄZ-

ZKS SPÓJNIA OKOCIM — ZKS
UNIA MOŚCICE 4:1 (2:0)

gospoda-
przeciw-

iak i kon

Zasłużone zwycięstwo
rzy, którzy przewyższali
nika zarówno technicznie
dycyjnie.

MISTRZ JUN.
ZKS OGNIWO TARNOVIA— ZKS

ZWIĄZKOWIEC 14:0 (5:0)

Przygniatające zwycięstwo Tar-
novii. Łupem bramkowym podzieli
li się: Tarsie 4, Lewandowski 4,
Broda 3. Nowak. Malinka i Marci­
niak po 1. Sędzia p.
bry.

Czapnik do-

ZKS UNIA

(0:2)
zagrała bar-

ZZK KOLEJARZ —

MOŚCICE 1:2

Drużyna kolejarzy
dzo słabo i mecz przegrała zasłu­
żenie. Sędzia p. Grząbel.*■

Błachowski Stefan — kierow­
nik sekcji p. n. Tarnowii wniósł
rezygnację z członka Zarządu Pod-
okręgu.

Nowy
konkurs spo

Kto będzie misi
TĄ ZIS zamieszczamy kupon nas

*-J' sportowego „Kto będzie misti
Kupon należy wypełnić w sposó

1 — Przede wszystkim należy
wpisać w odpowiednie kratki ilość
punktów, jakie uzyska każda z dru
żyn pretendujących do tytułu w

meczach ze swymi najbliższymi
przeciwnikami.

2 >— Do przedostatniej rubryki

wielki
rtoiuy »Echa«

trzem piłkarskim
«ego nowego wielkiego konkursu
•zem piłkarskim Polski na r. 1949".
b bardzo prosty:

wpisuje się ogólną sumę punktów
3 — Do ostatniej rubryki wpi­

sać należy miejsca które ostatecz­
nie zajmą drużyny.

Końcowy termin nadsyłania od
powiedzi upływa w piątek 7 paź_
dziernika br.

Kupon konkursowi „Echa”
KTO BĘDZIE MISTRZEM POLSKI?...

Nazwa drużyny punktów Polon.B z AKS-em z Ruchem z Wartą Razem

punktów
Miejsca

w tabeli

GWAR0IA-WI5gl 25

Nazwa drużyny punktów z Legią Ruchem! Polan.W zSzomb. Razem
punktów

Miejsce
w tabeli

CRACOVIA 25
1

Nazwa drużyny punktów Pelon. W z łKS-em Szamb. z Ruchem Razem
puktóui

miejsce
w tabeli

ZZK Poznań 24
Z-"

Nazwa drużyny punktów z ZZK Szomb. Giacevią z łKS-em Razem
punktów

miejsce
w tabeli

POLONIA W-a 23

Imię i nazwisko------------------------- ---------------- -----------------

Adres -

-...............
- --- ----- ----- ----------- --

łowy napastników Włókniarza nie
pozwolił na uzyskanie wyższego
wyniku. Bramki zdobyli dwaj łącz
nicy: Rychlik i Liszka. Sędziował
p. Pałka b. dobrze.

LZS Bieżanowianka — Kolejarz
Sandec.ja 1:1 (1:0). Szybka i zacię­
ta gra dała wynik remisowy, na

który gospodarze nie zasłużyli. Sę­
dziował p. Kulczyk.

Kolejarz Płaszów — Unia Gro­
ble 3:2 (3:0). Grob.e grały bardzo
szybko i ładnie w polu, rłaszowian
ka atakowała, szybkimi wypadami
i w rezultacie spotkanie wygrała,
uzyskując bramsi przez Srokę 1,
Srokę 2 i Kajdasa. Dla Grooli —

Macuyga 2. Sędziował p, Hausner.
Kolejarz Oświęcim — Unia Bo­

rek 0.0: Gra była ładna lecz nie­
produktywna, szczególnie słaby był.
atak Borku.

Budowlani Zwierzyniecki—Gwar
dia Wisła 1 b. 0:0. Zdekompletowa
ny ubytkiem trzech zawodników'
Zwierzyniecki miał chwilami przy
gniatającą przewagę nad przeci­
wnikiem, zasilonym graczami wy­
stępującymi kilkakrotnie w ligo­
wym zespole. N ajlepsi. W Gwardii -

Wohlfeiler i Wapiennik. W Zwie­
rzynieckim; Cącn i Wiktor. Sędzia
Drabikowski dopuścił do ostrej
gry i popełniał kardynalne błędy.

Kolejarz Olsza — zw. Trzebinia
4:0 (3:0). Olsza potwierdziła dobrą
termę, jak i to, że awans do klasy
A słusznie się jej należał. Wszyst­
kie bramki ara Olszy uzyskał Strój
ny.

Związkowiec Łobzów — Craco-
via 1 b. 6.1 (3:1). Cracoyia wystąpi,
ła w najlepszym składzie z Hym-
czakiem, Kaszubą, Kolasą i Wilez-
kiewiczem w ataku. Gra była pro­
wadzona szybko. Akcja zmieniała
się często, lecz stroną przeważają­
cą była drużyna gospodarzy. Łcb-
zowianka zagrała dobrze we wszyst
kich liniach, tak, że trudno jest ko
goś wyróżnić. Bramki dla Łobzo-
wianki uzyskali: Wyamański, Haj-
dziński po dwie, Pawlikowski i
Malicki po jednej. Dla Ćracoyii —

samobójcza. Sędziował wzorowo

inż. Olewski.

Stal Chrzanów — Unia Szezako-
wianka 2:1 (0:1). Szczakowianka by
ła drużyną zdecydowanie lepszą
do przerwy, po przerwie jednak
wyszły na jaw braki kondycyjne i
Stal uzyskała dwię bramki, zape­
wniając sobie zwycięstwo.

ROZGRYWKI W KL. B.

Spotkania czwartkowe w kl. B
nie przyniosły niespodzianek, zwy
ciężyli na ogół faworyci. Poniżej
podajemy wyniki spotkań w po­
szczególnych grupach:

— Bardzo mi przykro. — Powiedział Pat do swego
managera. — Obawiam się, że mnie poniosło. Nie zrobię
tego już na ringu nigdy więcej. Tatko zawsze ostrzegał
mnie przed tym. Mawiał, że przez to stracił więcej niż

jedną walkę. Nie wiedziałem, że mogę stracić równowa­
gę w ten sposób, ale teraz, kiedy już wiem, będę się
trzymał w ryzach.

I Stubener uwierzył mu. Dochodził już do takiego sta­
nu, w którym mógł wierzyć we wszystko, co dotyczyło
jego młodego pupila.

— Nie musisz się złościć — rzekł — jesteś tak całko­
wicie ipańem swego przeciwnika w każdym stadium za­
wodów.

— W każdym calu i, w każdej sekundzie zawodów —

dodał Pat.
— I możesz ich rzucić na deski w każdej chwili, w któ­

rej sobie tego życzysz.
— Oczywiście, że mogę. Nie chcę się przechwalać. Ale

'

wydaje mi się, że posiadam tę zdolność. Moje oczy wska­
zują m: wady obrony przeciwnika, a moja technika pod­
suwa mi sposoby ich wykorzystania. Czas i odległość są
dla mnie drugą naturą. Tatko nazywał to darem, ale

myślałem, że mi chce pochlebić. Obecnie, gdy już spró­
bowałem się z tymi ludźmi, doszedłem do wniosku, że on

miał rację. Mówił, że posiadam korelację umysłu i mięśni.
— W każdym calu i w każdej sekundzie zawodów —

powtórzył w zadumie Stubener.
Pat skinął potakująca głową, a Stubener, wierzący mu

absolutnie, miał przelotną wizję złotej przyszłości, tak

wspaniałej, że zdołałaby wyciągnąć z grobu nawet sta­
rego Pata.

— Świetnie,
widowisko za

dzy sobą, jak
ją skończysz.
Holendrem". Przypuśćmy, że pozwolisz mu żyć przez
pełne piętnaście rund i położysz go dopiero w ostatniej.
To ci da okazję należytego pokazania się.

— Dobrze, Samie — odrzekł pupil.
— Będzie to dla ciebie próbą — ostrzegł go Stubener.

— Może ci się nie udać rzucić go na deski w tej ostat­
niej rundzie.

nie zapominaj, że musimy dać tłumowi

jego pieniądze — rzekł. — Ustalimy mię-
długo ma trwać walka i w której rundzie

Twój następny mecz będzie s „Latającym

Jack London Przekład L. Żackiego

BRUTAL
— Spojrzyj na mnie. — Pat zrobił pauzę, by dodać

więcej wagi swej obietnicy i wziął do ręki tomik poezji
Longfellowa. — Jeżeli tego nie zrobię, to nigdy nie będę
już czytać poezji, a wiesz, jakie to ma dla mnie zna­
czenie. — Możesz się założyć, że wiem — oświadczył
z radością manager — chociaż co ty w tym widzisz, to

jest poza moim rozumieniem.
Pat westchnął, ale nic nie odpowiedział. W całym swym

życiu napotkał tylko jedną osobę, która interesowała się
poezją, ale tą osobą była rudowłosa nauczycielka, która

go tak wystraszyła, że aż zmykał do lasu.
5.

— Dokąd się wybierasz? —spytał zdziwiony Stubener,
patrząc n-a zegarek.

Pat, który już położył rękę na klamce, zatrzymał się
i odwrócił.

— Do Akademii Nauk — odparł. — Tam jest pewien
profesor, który będzie miał dziś wykład o Browningu,
a Browning jest takim rodzajem pisarza, którego trzeba

czytać przy czyjejś pomocy. Nieraz myślę, że powinie­
nem wstąpić do szkoły wieczorowej.

— Na Wielkiego Szkota, człowiecze! — krzyknął ze

zgrozą manager. — Przecież ty spotykasz się dziś wie­
czorem z „Latającym Holendrem".

— Wiem o tym. Ale ja nie wchodzę na ring ani na

minutę przed pół do dziesiątą lub trzy na dziesiątą. Wy­
kład zaś skończy się o dziewiątej piętnaście. Jeżeli chcesz
mieć pewność, to przyjedź po mnie swoją maszyną.

Stubener wzruszył bezradnie ramionami.
— Nie potrzebujesz się niczego obawiać — zapewnił go

Pat. — Tatko zwykł mawiać, że najgorsze chwile prze­
żywa zawodnik w godzinach poprzedzających spotkanie
i że niejeden z zawodników przegrał dlatego, że się za-

się martwić o mój
szczęśliwy, że idę

Stubener w

rund nieraz
czasie
śmiał

bijący
wspa-

łamał w ■tych godzinach, gdyż nie miał nic do czynienia
jak tylko rozmyślanie i denerwowanie się. Co się mnie

tyczy, nie będziesz nigdy potrzebował
stan duchowy. Powinieneś czuć się
sobie na wykład.

A później tego samego wieczoru
obserwowania piętnastu wspaniałych
się do siebie, na myśl jakie miny zrobiliby owi
brawo sportowcy, gdyby dowiedzieli się, że ten

n ały bokser przyszedł na ring prosto' z wykładu o poe­
cie Browningu.

„Latający Holender" był to młody Szwed, który posia­
dał rzadko spotykaną chęć walki i odznaczał się fenome­
nalną wytrzymałością. Nigdy nie odpoczywał, był zawsze

w ofensywie, skakał i bił od gongu do gongu. Z długich
dystansów jego ramiona latały wokół jak cepy, w zbli­
żeniach pchał przeciwnika ramieniem i na pół mocował

się, uderzając, gdy tylko miał wolną rękę. Od początku
aż do końca był huraganem i stąd pochodziła jego na­
zwa. Jego ujemną stroną był brak umiejętności określa­
nia czasu i dystansu. Niemniej jednak zwyciężył w wielu
zawodach przez umieszczenie przynajmniej jednego na

tuzin ciosów, które zadawał niestrudzenie i w nieskoń­
czonych ilościach. Pat, postanowiwszy sobie, że będzie
oszczędzał przeciwnika, miał pełne ręce roboty. I cho­
ciaż nie doznał poważniejszej szkody, to nie obyło się
jednak bez tego, by nie zawadziła go któraś z wiecznie
latających rękawic. Był to wszakże dobry trening i Pat

znajdował nawet pewne zadowolenie w tej walce.
— Mógłbyś go teraz położyć?' — szepnął mu do ucha

Stubener w czasie jednominutowej przerwy po piątej
rundzie.

— Oczywiście — odparł Pat.
— Wiesz, jego jeszcze nigdy nikt nie znockoutował —

ostrzegł Stubener po kilku dalszych rundach.
— W takim razie obawiam się, że złamię sobie kostki—

roześmiał się Pat. — Znam siłę moich uderzeń i jeżeli
walę, to coś się musi stać. Jeśli jemu się nic nie stanie

to biada moim kostkom.

(8) (D. c.n.)

Grupa 1

LZS Łagniewnianka — ZW Rako
wiczanka 2:0 (1.0). Związkowiec
Kraków 1 b. — Związkowiec My­
ślenice 0:5 (3:0). Unia Groble 1 b.
— Bieżanowianka 1 b. 2:1 (1:0).
Zw. Kraków lb.— Stał Kraków
3:0 (1:0).

Grupa 2

Spójnia Kraków 1 b. — Górnik
Bochnia 2:2 (2:0). Włókniarz Koro­
na1b. — Kolejarz Kraków 1 b.
6:0 (2:0). Unia Nadwiślan — ZKS
Wolanka 4:1 (0:1).

Grupa 3

WKS Legia Kraków — LZS Km i
ta Zabierzów 0:2 (0:1). ZKS Budo­
wlani Skawina — ZKS Ogniwo
Eronowice - Małe 1:0 (1:0). Górnik
Wieliczka — ZW. Łobzów 1 b. 4:1
(2:0). Zw. Czarni — Unia Borek'1 b.
3:0 (3/0).

Ogłoszenia drobne
DWIE wypłacalne studentki poszukują
pokoju. Prócz czynszu, pokój w Kryni­
cy na sezon. Zgłoszenia: Wenecja 4a
m' 7-__________________________

797

KORKI do butelek kupuje Wytwórni*.
Win, Kraków, Starowiślna 46 . 808

KURSY Kroju, Szycia 1 Modelowania—
wpisy przyjmuje sekretariat — Kraków,
Krakowska 4/1. ■ 701

POSZUKUJEMY od zaraz stolarzy młyA
skich — specjalistów do rurek. Warun­
ki tl'o omówienia. Mieszkanie na miejscu
zapewnione. Zgłaszać się Młyny i Ł*r-
szczarnie, Kraków, ul. Wieczysta 72.

SPÓŁDZIELNIA Pracy „Szkło” z odp.
udz. w Krakowie Na Gródku 2 prżyjmi»
natychmiast odpowiedzialnego podlew*-
cza luster. Wynagrodzenie do omówie­
nia na miejscu. 8Qi
UNIEWAŻNIAM zgubiony legitymacją
Nr. 8964 wystawioną przez P. Z . Emeryt,
w Warszawie na nazwisko Swobodows
Emma, em. nauczycielka zam. w M»-
chowcu, poczta Dzikowiec, woj. Reszów.

808

ZAMIENIĘ 3 pokoje kuchnię na jeden,
kuchnia, blisko Rynku Głównego. Ofer­
ty RSW „Prasa” Starowiślna 4 pod
„Zamiana”. 801

ZGUBIONO kartę powołania, wydaną
przez RKU Miechów, Doniec Zygmunt.


